
T V r .  3 & . W e Lwowie, Piątek dnia 11. Lutego 1876 R o k  ^ V .
Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
2 wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 

t ocznych'.
P rz e d p ła ta  wynosi:

MIEJSCOWA kwartalnie . . .  3 złr. 75 cent. 
„ miesięcznie . . . 1 ,  30 ,

Z p rzesy łk ą  pocz tow ą: 
państwie am trjackiem  . 5 złr. et- 

do Prus i Rzeszy niemieckiej . j 
» Francji . . . . . . . .  (, o 7 zj r.
„ Bel^n 1 Szwajcrfrji . . . .  ; 50 cnt.
„ Włoch, Turcji i kaiet. Naddii. |
„ S e rb i i ..................... 1

Numer pojedynczy kosztuje  8 centów.
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Praedptalę i ogłoszenia przyjm ują
We I.W OW IE bidro administracji „Oaz. Nar A ? 

przy ulicy Sobieskiego pod iiczb% IZ. (dawniej no­
wa ulica 1. 201) i ajen ja  dziennikdw W. Piątkow ­
skiego, plac katedralny 1. 7. W KRAKOWIE: księ­
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogloamnia w PAltYŻU 
przyjmuje wyłącanie dla „Gazety Nar." ajencja p. 
Adama, Correfour de la Croiz, Ronge 2. prenume­
ratą zaa p. pułkownik Raczkowski, Fauboug, Poi- 
sonuiere 33. W WIEDNIU pp. Haasenstein et Vogler, 
nr. 10 \NTallfischgasse, A. Oppelik Wollzeile 29. Rotter 
et Cm. I. Kiemergasse 13 i G. L. Daube et Cm 1. 
Max>jłilianstrasse 3. W FRANKFURCIE: nad Me­
nem w Hamburgu pp. Haasenstein e t Yogler.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą O oentów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru­
kiem. Bisty reklamacyjne nieopieczętnowane nie 
ulegają frankowaniu. M anuskrypt* drobne nie

lecz bywają niszczone.

L w ó w  d. 11. lutego.

(Nowy m arsza łek  sejm ow y. •— D elegacja  n a ­
sza a  w niosek lo zb ro jen ia  pow szechnego. — S p ra ­
wy kolejow e. — D laczego een tra liśc i o p ie ra ją  się 
now elli lia lezy to J iio w a j. -  B urza  w klubie lew i- 

£ /W « g ie r .  —  A ng ie lska  mowa tronow a i 
aw a ^ * c \ a i l r e 8 c m  w obu Izbach . -—- Debaty 

n s tr j i  w « rraw ie  w schodn ie j; ze Stambułu. -— 
l /> y m  — W iece polskie w zab o rze  p ru sk im .)

Słychać, że lir. W łodzimierz D z i e d u 
z y c k i  już został mianowany m a r s z a ł ­

k i e m  s e j m o w y  m.
Dzienniki wiedeńskie nic nie donoszą o 

odpowiedzi, j a k ą  da ła  d e l e g a c j a  n a s z a  na 
wezwanie klubu postępowego Izby  posłów  w 
spraw ie  r  o z b r  oj e u i a p o w sz e c h n e g  o, a  uie 
doniosły naw et, czy się k tó ra  frakcja  cen tra l i­
s ty c z n a  z delegsc ją  w lej sp raw ie  znosiła. 
D otyczącą  wiadomość podaje nasz korespon­
dent wiedeński.

W niesiony w Izbie posłów pro jek t rzą  
dowy o wybudowaniu k o 1 e i B i e I s k -Ż  y w i e c 
nada je  koncesję T o w arzy s tw u  kolei Północnej 
na 90 la t  od d. 6 maja 1876. Kolej ta . wyno­
szącą  21 k ilom etrów , musi być w półtrzecia  
roku od o trzy m an ii  koncesji wybudowaną, o 
normalnym torze  i d la  lokomotyw. M a ona po 
służyć do zamierzonego już  dawno połączenia  
B ie lska  z koleją Koszycko-Bogum iuską na Cza­
dzę, a z Tarnow sko-L eluchow ską  na Nowy- 
oącz. W samej rzeczy  zaś kolej Północna, 
o trzym aw szy  koncesję na tę  linię k ró tką ,  nczyni 
n iemoiliwem utworzenie komunikacji południo­
wych s tron Galicji z Wiedniem z pominięciem 
kolei Karol* L udw ika  i Północnej.

Z  drngiej s trony , jak s łychać ua pewne, 
zam ierzone przez rząd  z l a n i e  k o l e i  g a ­
l i c y j s k i c h  je s t  Da szwank narażone. W  ko ­
łach centralis tycznych zbiera się przeciw temn 
zlaniu opozycja silna, k tó ra  mianowicie nie 
chce dopuścić, aby linia Tarnów -Leluchów  w 
to  z lanie  wchodziła. Badano jnż  pryw atn ie  
za rząd  kolei K aro la  Ludwika, czy pod tym 
warunkiem zeebce objąć prowizorycznie ruch i 
adm inistrację  linii Tarnów-Leluchów. N aturaln ie  
i e  zechce, bo w takim  razie  T ow arzystw o  ko­
lei zfnzjonowanych nie mogłoby otrzymać kon­
cesji na -całą linię Z agórz  Grybów-Zywiec, i 
tak  kolej K aro la  L udw ika ja k  i Północna osw o­
bodzone byłyby od komunikacji. Jeżeli się to 
w szystko  spraw dzi,  to  nap raw a  anstr jack ich  
■tosanków kolejowyeh byłaby dla  in teresików 
prywatnych, z wielką szkodą dla  ogółu na 
fcaweze uniemożliwioną. Czy rz ą d  ulegnie p o ­
tężnym parlam entarnym  i lleansowym wpływom 
Co do tąj frymarki, dzisiaj trudno  odpowiedzieć.

Prezesowie klubów centralis tycznych o- 
świadczyli ministrom na ostatniej konferencji, 
że p rzys ta ją  na uchwalenie k o n w e n c j i  r u ­
m u ń s k i e j  pod warunkiem, aby rząd  p rzy ­
s t a ł  na  odroczenie n o w e l l i  n a l e ż y t o -  
ś c i o w e j  do następnej sesji, a  ja k  wnosić 
można z organów ministerjalnych, rząd  o s ta te ­
cznie na to  zezwoli. N ow a Presse  podaje dość 
o tw arcie  przyczyny, d la  k tó rych  eentraliści mu- 
8zą obstać p rzy  swojem żądaniu. Powiada ona 
mniej w ięce j: „Zasada ministra skarbu, że na­
lo ty  niedobór pokryw ać podwyższeniem docho­
dów a nie zaciąganiem nowych długów, j e s t  
słuszną. B ardzo  wiele posłów zgadza  się na 
nowellę należytościową, ale w prak tyce  muszą 
przeciw niej wystąpić, a to ze względu na 

2̂)£biJJ[yborcówL Ludność s a rk a ła  na  obecną

wysokość ta k s  od przenoszenia  własności już 
wtedy, k iedy  je szcze  uie. było wolności dziele­
nia gospodarstw , s a rk a  dzisiaj, a cóż dopiero 
jeżeliby w myśl uowelli tak sy  te zostały  pod 
wyższone. W razie przyjęcia  nowelli o trzym a 
łaby  ag itac ja  „klerylta lna" (t„ j. anticentraliści 
niemieccy) uiepokouaną praw ie dźwignię do o 
panowania masy ludu i zupełnego podkopania 
ceutralistów . Już  w r. 1870 (za rządów  Holien 
w arta )  objawiła się tak  nag ła  i n iespodziana 
zmiana w nsposobieniu luduości, że eentraliści 
zostali przerażeni. Dość złego sprawi! już p rzy ­
mus legalizacyjny. Posłowie nasi muszą ze 
względu na wyborców zapierać się swoich prze 
konań (!) Ministerjuin konstytucyjne nie może 
chcieć, aby posłowie, wpędzeni w szaspotow y 
ogień nowelli, marnie zginęli. S tronnictwo może 
rządowi ustępować w kwestjaoh, niedotykają  
cyeh żywotnego nerwu stronn ic tw a ; ale też 
nawzajem może ono wymagać, aby ministerstwo 
tam nstępowalo, gdzie chodzi o by t stronnic 
twa. W tym  w ypadku może rząd  tem snadniej 
us 'ąpić , ile że stronnictwo centra lis tyczne nie 
żąda odrzucenia, tylko odroczenia nowelli. Do 
nowego budżetu będzie dość czasn obmyślcć 
jak b y  zastąp ić  podwyższenie nieznośnej taksy  
reilnościowej podwyższeniem innych taks. Ze 
wsząd wołają i p rzestrzegają ,  że położenie obe­
cne je s t  g ro inem ; nieelujże i ministerjum p rzy ­
czyni się do uchylenia nieszczęścia .“

W spomnienie r. 1870, kiedy HoheDwart u- 
miał uzyskać przy nowych wyborach do Rady  
państwa w ię k s z o ś ć ' dwóch trzecich dla siebie, 
wskazuje, że eentraliści obawiają się zmiany g a ­
binetu, któraby sprow adziła  nowa wybory i ta ­
ką  jak w  r. 1870  k lęsk ę  dla obozu ce n tra l is ty ­
cznego.

W iadome posiedzenie klubu lewicy z d. 6 
bm., na którem 36 głosami przeciw 26 uchw a­
lono nie p rzystąp ić  do rozpraw y szczegółowej 
nad Dowellą należytościową, było bardzo burz 
liwe, ja k  douosi Deutsche Ztg. P. Dum ba śród 
oklasków w skazaw szy , w j a k  miłej komitywie 
zostaje z ministrem skarbu, dodał, że mimo to 
musi bezwarunkowo w ystąpić  przeciw nowelli; 
„Moje stanowisko do gabinetu je s t  znane, ale 
p rzenigdy nie mogę przyzwolić, aby stronnictwo 
tak  dalece się kompromitowało, iżby wbrew 
swemu przekonaniu na komendę rządu g loso ­
wało. Jeżeli gab inet j e s t  konstytucyjny, to u- 
s taw y  muszą być wydawane za  zupełną zgodą 
obu czynników, w państw ie konstytucyjnem  de 
cydujących; jeżeli zaś gabinet nie chce poczu­
wać się do ident czności ze stronnictwem, z 
k tórego  pochodzi, to  tembardziej s łuszną  je s t  
nasza o p o z y c ja /  P. Neuwirth oświadczył, że 
choćby mnsiał z klnbu wystąpić, będzie gloso 
wał przeciw nowelli. P. Schaup zaw o ła ł ;  „Cała 
nowella je s t  kaprysem  rządow ym ; bo jeżeli mi­
nister oświadcza, że na wszelkie zmiany po­
zwala, a jednak  pod groźbą kwestji  gabinetowej 
żąda wzięcia jej pod obrady, to cóż to innego, je­
żeli nie k ap ry s?"  Z a  wzięciem pod obrady 
przem awiał p. Auspitz, oświadczając: „Lewica 
odmawia wzięcia pod obrady dlatego, że bądź 
cobądź pragnie  obalić ministerjum" —  ua co o- 
kropna w rzaw a powstała. Podobno zagrożono 
mu naw et wyrzuceniem z klubu.

Tymczasem w W ęgrzech stronnictwo wię­
kszości tern bardziej się solidaryzuje z rządem. 
M inister-prezydent T isza  oświadczył w klubie 
liberalnym, że rząd  nie da sobie wydrzeć in i­
cja tywy co do uczczenia p a m i ę c i  D e a k a  
aktem  parlam entarnym  (ależ Tiszę właśnie po­
sądzano, że nie chce  dopuśeić takiego  ak tu) a 
dalej, że n ależy w ystaw ić  wspaniały  pomnik

Deakowi w B uda-Peszcie  i ku temu zarz 
w całym kra ju  sk ładk i .  Co do owego 
parlamentarnego, na  k tóry , jak  już pewnem jest ,  
zgodzą się w szystk ie  s tronnictw a węgierskie, 
minister do boku królew skiego, br. Wenkheim 
już odjechał do W iednia  do cesarza, aby po 
zwolił rządowi wnieść w sejmie projekt do ty ­
czący, i dopiero po nadejściu tego pozwolenia 
p.  T isza uda się z Szelleru do Wiednia, gdzie 
z resz tą  zabawi tym razem  tylko dzień jeden 
lub dwa, i dopiero p ó ź n i e j  odbędą się r o ­
k o w a n i a  z m inistrem austrjackiin  we W i e ­
d n i u .  Widocznie oba rząd y  zw lekają  z temi 
rokowaniami aż do rozejścia  się R ady  p a ń ­
stwa. W ęgierski m in is ter  handlu, p. Pechy, 
wcale uie wyjeżdżał do Wiednia; a d y re k to ro ­
wie kolei w ęgierskich już wrócili z Wiednia 
do Pesztu-

A n g i e l s k i e j  m o w y  t r o n o w e j  nie 
mamy jeszcze w całej osnowie, lecz ty lko w 
skromuem bardzo s tre szczen iu ’ telegraficzuem. 
Z tego, co jes t ,  ła tw o  dostrzedz, iż mimo n a ­
czelnego s teorotypow ego zapewnienia o przyja- 
źnycb s tosunkach  z zagran icą,  uznano za ko 
nieczue zwrócić publicznie uwagę na doniosłość 
spraw y wschodniej, ja k o  takiej, k tóra  główną 
dziś s tanow i t ro sk ę  gabinetów  europejskich, a 
dla ang ie lsk iego— znaczy obronę jej bezpośred­
nich in teresów Anglii. Obi ona t a  wobec wszelkich 
eweutualności zna laz ła  wyraz  swój w zakupnie 
akcyj suezkich, i mowa nie waha się oświad 
ezyć stanowczo, iż t ran sak c ja  ta  d o t y k a  
g ł ę b o k o  p u b l i c z n y c h  i n t e r e s ó w .  W 
jak i  sposób ma to miejsce ■— pojaśnia bliżej 
prezes gabinetu, p. D israeli,  przy rozprawie a 
dresowej w Izbie niższej. W czasie pokoju — 
powiedział on tam — posiadanie akcji suezkich 
będzie potęgowało dla Anglii wolność komuni­
kacji z Indjami; w razie zaś wojny jak  się za 
chowa A nglia  — minister nie może daw ać pe­
wnych wskazówek. G abinet więc angielski uro­
czyście wyznaje w mowie tronowej, i i  nie je s t  
pewnym pokoju. I lu s trac ję  t « o  poglądu podaje 
oświadczenie lorda  D erby wTzbie wyższej, przy 
sposobności także  rozp raw y  adresowej: wypo 
wiedział on tam niewiarę w to, aby propozycje 
A ndrassego  skłoniły  powstańców do złożenia 
broni. O tem, czy i w jak i  sposób dadzą się 
przeprowadzić  reformy w Turcji, ani mowa t r o ­
nowa, ani mowy ministrów przy rozpraw ie a- 
dresowej nie rozpraw iają  szeroko, bo jak  po­
wiedział Derby, A nglia  poparła  notę A n d ra s ­
sego o g ó l  u i k  o w o, zas trzega jąc  dla siebie 
zupełną  swobodę akcji. G abinet augie lsk i musi 
mieć wyrobiony p rogram  na przyszłość, a sy­
tuacja  je s t  naprężona i wymaga poparc ia  c a łe ­
go kraju, skoro opozycja parlam entarna  przez 
n s ta  Gl&dstona za tw ierdz iła  * .góry politykę 
rządu  i p rzy s tąp i ła  do przyjęcia adresu.

D ebaty , k tó re  przez  cały  czas p rz e d w s tę p ­
nych rokowań w spraw ie  pozyskania trzech mo 
ca rs tw  zachodnich dla noty Andrassego, umiz- 
gały się do Anglii, ubiegając się o sojusz fran- 
cuzko-angielski, dziś zmieniły rolę i nadm ienia­
ją  o zbliżeniu się między Anglią & Prusami. 
„Anstrji  to —  piszą  one —  p rzy p ad ła  ro la  p rze ­
prowadzenia pokoju, zapewne dla tego, że ze 
wszystkich mocarstw je s t  ona najbardziej zain­
teresow aną w rozwiązaniu sp raw y; lecz p rz y ­
patrzyw szy  się bliżej, wyznać należy, iż zabie­
ra  się do tego posłannictwa z goryczą  w sercu. 
Rząd pruski i jego możne organa  w Anglii pclia-

ąd z ić l ta ć ,  co może ona tam wygrać. W ęgrzy, wziąw- 
a k tu j s z y  za zadanie utrzymauie nad plemionami sio 

wiańskiemi przewagi, bardzo zaprzeczanej, ża 
duego nie mają in teresu  we wzmacnianiu w ro ­
gich interesów zapoinocą nowych aneksyj. S ta  
ry  żywioł niemiecki, podstaw a monarchii austrja- 
ckiej, tylko się osłabić może przez napływ nie­
skończony żywiołu słowiańskiego i wscho­
dniego. W całej tej spraw ie widoczny je s t  j e ­
den ty lko  interes, — interes P rus , k tóre  usiłu­
j ą  pchnąć A ustr ję  na Wschód, i w nas tęps tw ie  
tego — przyspieszyć grawitację prowincyj au- 
stro  niemieckich ku cesarstw u północnemu. D ru ­
gą dążnością P rus  — i to już w interesie An 
glii —  postawić A ns tr ję  w poprzek Moskwie 
na drodze do Konstantynopola. W każdym ra ­
zie A ustr ja  wyciąga kasz tany  z ognia, k tó re  
tak  często w yciąga ła  F rancja ."

Jak ie j  życzliwości spodziewać się należy 
od l u d n o ś c i  m u z u ł m a ń s k i e j  w Bośnii 
i Hercegowinie d l a  r e f i  r m  hr. A ndrassego, 
poucza dziennik turecki B a ssire t , wychodzący 
w Stambnle. Ten półnrzędowy organ rządu  tu 
reckiego wymija wszelkiego rodzajn młynki, 
aby drogą  uboczną uwiadomić czytelników swo­
ich o przedłożeniu noty hr, Andrassego. Chcąc 
oszczędzić dumę religijną i narodow ą tureckich 
muzułmanów, dziennik w ystaw ia  interwencję 
dyplomatyczną Europy  tak , jakoby Anstrj* 
vraz z innemi państwami, powodowane osobliw­
szą usłużnością dla padyszacha, wypracowały  
dodatkowe komentarze, o s tanie  prowincyj po­
wstańczych, do fermanu snłtańskiego, a to na 
wyraźne życzenie samego padyszacha. Można 
więc sobie wyobrazić trudności, z jakiemi się 
spotkać trzeba  będzie przy wykonaniu reform, 
a to ze s trony  ludności muzułmańskiej w pro­
wincjach powstańczych, k tó ra  o wiele je s t  fa- 
natyczniejszą od ludności czysto tureckiej w in­
nych prowincjach.

P a p i e ż  po ndzieleuiu dwugodzinnej an- 
djencji kardynałowi H o h e n l o h e ,  p rzyw oła ł 
do siebie sek re ta rza  stanu, k a rd y n a ła  Antonel- 
lego i miał z nim d ługą  konferencję. Poczem i 
iuni wpływowi kardynałow ie  byli wezwani do 
W atykanu  i mieli n a ra d ę  z papieżem. Z ap rze ­
czają temu, aby k a rd y n a ł  Hohenlohe miał s k ła ­
dać wizytę posłowi niemieckiemu, p. Keudelle- 
wi, jako  też —  aby i ten  o s ta tu i  miał być u 
kardyna ła  K ard y n a ł  p rzebyw a w willi Tivoli, 
i nikogo nie przyjmuje.

N a  K asznbach  w Chyloni, j a k  donosi G a ­
zeta Toruńska, odbył się w zeszłym  tygodnia  
w i e c ,  na  k tó ry  s taw iło  się 600 do 700 osób. 
Uchwalono na nim wysłać do sejmu prusk iego  
petycję w sp raw ie  szkolnej i w spraw ie  języka 
urzędowego. W  tej osta tn iej oprawie przema 
w iał p. M anut z Kielna. W ogóle sp raw a j ę ­
zyka  urzędowego poruszy ła  silnie ludność po l­
ską  zaboru pruskiego. Zapowiedziane jn ż  są w 
tym przedmiocie wiece: w Gnieźnie, P a k o s ła ­
wiu, Wielichowie, W rześn i i okolicy Pozsania .

Uchwala Koła polskiego.
K o re sp o n d e n t  nasz  w iedeńsk i  p o d a ł  

nam  u ch w a łę  K o ła  polskiego, czyli  de legac ji  
u a iz e j  n a d  k w e s t ją  p ro g ram o w ą;

„Zważywszy, że Koło polskie występowało  
i oświadczało się zawsze przeciw c e n tra l iz ac j i ;

,  _ ,_______  z w'.żywszy, że już po wyznaczeniu komisji
ją  ją  naprzód, ua plan pierwszy, rzec m o-i  specjalnej dla wnioska p. W ereszczyńskiego o
• - !  -  1 • -  5  -  - — »■ 1 a , . »  — •  w I * - * ' . ' !  . . .     l i  t t  i  iżua, zniewalają ją  do gry; lecz godzi

K a p u a n a.
L i s t  d o  ***

(Dokończenie.)

Z nowszych utworów lite rackich  zawsze 
* p a s  i a H am erlinga  absorbuje uwagę, i c®‘ 

ije tem, że j e s t  celem pocisków najprywatniej- 
iej k ry tyki,  k tó ra  za  k a rę  winna by przepisać 
zieła H am erlinga, by się z nich coś nauczyć, 
alej 3-tomowa k s iążka  dr. Gbll o poetach, 
ędrcach, bohaterach  i a r ty s ta c h  starożytności, 
a uje ona dokładnością , wdziękiem, p la s ty k ą  i 
ie lką  miłością swego przedmiotu, jak o  t a k ą  
olecić j ą  można ksz ta łcącym  i ksz ta łcą-  
ym się.

Ogólnie oczekiwanym je s t  pojawić się ma- 
kcy  IV. tom historji mozyki profesora  Wil- 
ftlma A m b r  o z. Osobistość zby t  znana  i zna- 
omita, byśmy o jego muzycznej ja k  i wszech- 
-ronnej wiedzy (o k tó rą  n muzyków tak  t ru -  
no), choć s łów ko dorzucili. Ten IV. tom obej- 
ie epokę n a jc iek aw szą  i żywotną, bo czasy 
a le s try n y  i następców. Dzieło to na  wielki 
>zmiar rozłożone, bez tendencji czasu ni wie­
li, p isane z spokojem i miłością, k tó ra  cechuje 

au torze  także  c i łew ieka .  Kto m iał sposo- 
uość doń się zbliżyć, n igdy  nie zapomni ani 
litego obejścia, ani p rzy  wielkiej wiedzy, w 
^osobie udzielenia jej sokra tycznej prosto ty , 
02 cienia  pedanterji; chętności w udzieleniu 
a r fy tu r  i okazaniu ska rbów  swej małej ale 
ieoszacowanei biblioteki, k tó rą  pragnie  ogółowi 
O k a z a ć .  Doznałem tam tego uczucia, o j a  
l«m wspomina C hateaubriand w Pr» ^ w n i  C v  

“Wy, „biegał on (mówi w  8^ y CL P^  w 8Zv 8tko
I  Pracy do pracy i P°^az/ W p  , rzek ł  
naiwnością dziecka". Mówiąc o P d jo e ,_ rzekł

II P- Am broz ale k tóżby Polaków, k toby me 
'?ji polskiej nie kocha ł?"  O Polsce Pamiętne 
11 zaw sze  s łow a  Napoleona, k tó ry  „  •
zńaguc s k i  est vaillant, chaque s k a  est om abł .
^ e ło  p.  Ambroz jest także owocem

podróży, niezmordowanych, zawsze m 
ych p rac  całego, w piękną  całość humanitar- 

ujętego żywota. Godnem zastanowienia jest, 
® będąC kry tyk iem  od la t  tylu, w ś r ó d  arty- 

k tórym  praw dę rąbie, nie ma nieprzyjacie- 
j C z e m u ?  bo z przekonan ia  a ze znajomością 
^®dmiotu pisze.

Powszechnie znane pismo Diotkurcn  tego­
roczne, zaw sze część swoją poświęcające innym 
literaturom, a od kilku la t  polskiej, bardzo go 
dne s ą  z naszej s trony uwagi i uczciwego Bóg 
zap łać !  A rtykuły , zw racające uwagę zachodu 
i p rzysparza jące  tłumaczy, k tó rzyby  myśli i 
idee z Polski na zachód wyjść i wpłynąć ma­
jące, przesadzali  nmiejętnie i z zamiłowaniem, 
są  nieocenioną przysługą , śmiemy powiedzieć, 
więcej niż l i te racką , bo polityczną. Narodn, k tó ­
rego dzieła  wśród walki dokonane, raz  się n- 
wielbi. nie można już  eo ipso nie uznawać. G re  
cją i Włochy szczęśliwe raczej ja k  zasłużone, 
żywym tego przykładem. W Dioskurach zaś o- 
bok podniesionych już pięknych tłumaczeń ba 
rona Paumaua, nieocenioną ma zas ługę  K ra k o ­
wianin nasz, pan Bluuienstock. A rtykuł jego  o 
Słowackim, a  nadew szystko o Syrokomli, za ­
chwycił Niemców. O Syrokomli, powiedzmy so­
bie, że n ik t  po polskn tak  nie napisał. P. Blu 
menstock przełożył z natchnieniem połowę An- 
hellego, niechże go kończy. Cześć tym, co no­
sząc  obce nazw iska  i daleko żyjąc od Polski, 
w cichych uczynkach j ą  miłują, zaw stydzając 
wielu obojętnych.

Z utworów muzycznych mile zainteresował 
w ysz ły  w Wiednin Polonez p. A leksandra  Bo­
guckiego, Lwowianina. T reść  piękna i jęd rna ,  
z formą będzie miał jeszcze do walczenia, ale 
któż się z nią nie szarpie  do końca życia? 
J e s t  w tym polonezie n s tęp  uderzający p iękno­
ścią i lamentem w ezbranej narodowej boleści 
od miejsca oznaczonego rytmem il basso tumnl- 
tuoso, aż do potoku k w a r t  i oktaw , k tórego 
ran może pozazdrościć nie jeden  kompozytor, 
może by go się i żaden nie zaparł:  równie cen­
ną je s t  delikatność akompaniam entu  ua stronie 
8 w dwu pierwszych liniach. W róży to piękną 
przyszłość, dziś już wcale niepospolitemu a r ty ­
ście, k tó ry  kiedyś, wzmocniwszy zbyteczną ż ą ­
dzą  techniki nadużyte siły, winien się tu dać 
słyszeć  w gościnnej sali B o esen d o rfe ra , gdzie 
znajdzie surowych ale i sumiennych k ry tyków , 
a . ^Prawdziwych miłośników w szystk iego  co

Równocześnie czytamy, ie  młody p ian is ta  
p. K a z i m i e r z  Z a r ę b s k i ,  k tó ry  już w 
wiedeńskim konserw atorjum  się odznaczał pra- 
eą i talentem, obecnie w Rzymie pod egidą 
L isz ta  w ystąp ił  z koncertem, k tó ry  przyniósł 
zaszczyt imieniowi polskiemu. P ro g ram  i wy­
konanie zdobyły audytorjum. Szczęść mu Boże!

Jeszcze  słowo o m alars tw ie  — o jednym 
dziś tylko szczegółowo pomówimy obrazie, od

którego odeszliśmy z dumą ojczystą; może się 
wyda przesadą, ale wyznajemy głośno, że nas 
dotąd żaden obraz polskiego pędzla tak  nieza- 
ehwycił. Mówimy o obrazie w ystawionym  p. 
Zdz is ław a Suchodolskiego, sy n a  Jannarego . 
P rogram em  obrazu je s t  pochód pogrzebowy 
(ein Leicheuzug). P łó tno  w iększego rozmiaru, 
w którem, nie wiemy, co pierwej podnieść; cho­
dzi nam o ry s u n e k , chodzi o ko lory t,  o ile się 
na nich znamy i sądzić ośmielamy, a je przed 
wszystkiem, chodzi nam o pomysł, o Ideę o- 
brazu, o jego  ducha. To dziś na jw ażuiejsze i 
najrzadsze. Pod włoskiem niebem dzieją się ta  
scena. Niebo pochmurne 2 z* cieniów rzuca  
k ilka  mocnych, acz posępnych oświetleń , zdaje 
się w Sycylji, czy na Capri, m nie jsza  o to. 
Szereg  białych mnichów, długo się wijący, uiesie 
do grobu jednego z to w a r z y s z ,  rzecz  ta k  pro 
sta, bez efektu , a jakiegoż wrażenia! Na osta- 

Itnim planie olbrzymie, dzikie ska ły ,  w śród  k tó ­
rych wąwozu gubi się początek pochodu z 
krzyżem i chorągwiami o trup ich  głowach. 
P rzesuw a wśród gaju italskich sosen, zdających 
się cichem trzmieleniem wtórzyć pochodowi, 
g rupy  mnichów nieco oddalone od siebie, bez 
końca j a k  tony w kanone infinito idące, te 
same a przecież niejednostajne, z w ie lką  po­
wagą i życiem traktowane. K ro czą  po kilkn, 
tw arze  to odwrócone, to okryte w  kapturach.

Te co odsłonioue, mają wy ra z  głębokiej 
boleści i walki jakiejś niektóre zda ją  się z ła ­
mane, innę rozpaczające , to znów z rezygnow a­
ne. K ażda  tw arz ,  to indywiduum, to stndjum 
psychiczne osobne i typ wybituy. w  środku 
pochodn za mnichem krzyż niosącym, s tąpa  
kilkn, na k tórych barkach, jak b y  łodzią  wie­
czności, płynie w rozwartej trumnie ciało u- 
śpione w białym habicie, z tw a rz ą  ascetycznie 
jak  u F r a  Augelica pogodną, * .J a k u umniera- 
jących św. Brunonów L essueura  i innych malarzy 
tej szkoły, o anielskiej świętości i snach nie­
bieskich. Z a  nimi zdow u grupy mnichów, w 
oddalenia zaś wśród lasu  zjawiają gjg jeszcze 
nieskończone ich tłumy z cienia wychodząee; 
wszyscy o jarzących  gromnicach. Nad niemi 
biały Chrystus  na krzyżu niesiony, tak  lekki 
jak b y  w niebo ulatywał. Sen to j a k i i  dziwnie 
tajemuiczy... albo nie sen.

Te tłumy mnichów na tle zieleni bujnej i 
kaktusowej z boru idące, jes t  że to obraz zw y­
kłego pogrzebn ? N ie ! nie sam pogrzeb śniłeś 
gdyś to m alow ał —  nie ciało mnicha marzyłeś, 
ale  wielką — niesioną do grobu n a  czas, przez 
te tłumy pokutnicze — zrozpaczone — a  dżwi-

uchwaleniu politycznego program u dla K ola  poi-

gające się i nieme, nawet bez pieśni grobow ej! . 
Obraz to wielki pomysłem, uczuciem i w ykona­
niem, w m alars tw ie  co do oryginalności odpo­
wiedziałby Salwatorowi Rozie, jak  w muzyce, 
Szopenowi (marche funebie, i  etutle VII.)

Zapewne kupi jak i  Anglik lub Niemiec. 
(Cena podobDo 3000 ta larów ). O pann Z. Su­
chodolskim n ik t  p raw ie  do tąd  nie wspominał, 
nie ma przy jac ió ł w W iedniu  , coby po nie­
miecku o nim pisali,  a sm utno , że na  to  aż 
przyjaciół trzeba , że ludzi już na to nie stać... 
co nieznając cz łow ieka, nznać i ukochać go 
zdolni. W zaciszu p racew ał on la t  szereg  z ci­
chym zapałem, nie na k w ia ta c h ,  z pietyzmem 
dla  imienia ojca, k tó re  p ragną ł  nświetnić... a t e ­
l ie r  jego skromne i tak  różne od tego rodzaju 
p rzyby tków , w zby tku  o lepsze  w zaw ody cho­
dzących ; czy to w Paryżu , czy w D usse ldor­
fie, a te lie r  jego śc iągało  wiele osób. P an  Su­
chodolski j e s t  ró w n ież  uczniem szko ły  k ra k o w ­
skiej; pamiętam go z M ate jką  i G ro ttgerem  w 
jednym pokoju pracnjącycb, chodzących na  stu- 
dja z Andrzejem Grabow skim  i innymi w oko­
lice K rakow a  , i na  skały  zwierzynieckie  nad 
Wisłę... Nieraz śp. profesor K rem er gd e ra ł  na 
mnidmanego suchotnika, że okien nie o tw iera  i 
farbami się dnsi, raz  podobno uszedł aż na 
Bielany, ale  nie d ługo  w ytrzym ał w  tym  asce ­
tyzmie, bo mn... cygara  zam ak a ły  — rac ja  fi­
zyka. —  P an  Suchodolski opuściw szy k ra j ,  po­
wróci doń zapewne jako  na jsym patycznie jszy  
a r tys ta ,  i gdyby mu nie zazdroszczono jego 
polskości, miałby dziś jnż  p ierw szorzędne miej­
sce w szeregach sławy europejskiej.  Tylko  da­
lej ! ale wróciwszy, czy zas tan ie  w szystkich  
swoich na  m iejscu?  Gdzie dziś ci Kremery, 
Wiśniewscy... gdzie B rodzińscy  pełni miłości, 
z listem do wychodźców i k s iążk ą  o obowiąz 
kach młodzieży akademickiej, k tó r s  winny być 
e tyczną ew augePą  młodzieży; — gdzie Sołtyko- 
wicze, Muczkowscy, pełn i św ia t ła ,  wyrozumie­
nia, a  nadew szystko  tak tu  w postępowaniu?... 
Śnieżny włos Brodowicza, wiernego w zaenem 
zaciszu ustronnej muzie, zda  się świadczyć o 
zimie; a wielki umysł Majera, j a k  gwiazda 
wieczorna o jesieni — czy wiosna wróci kiedyś 
podobnych?... P a n  Suchodolski, bo o nim mó­
wiliśmy i w domu D utkiew icza w Krakowie 
często przebywał, k tó ry  każdego a r ty s tę  zachę­
cić, przyhołubić i  zbiorami swej nieocenionej, 
t a k  już przezwanej Smoczej jam y nraczyć umie. 
Spotykał on tam  i d ruha  swego ojca J a n u a r e ­
go, wieszcza W incentego  P o la  k tó r y ,  godzi 
się wspomnieć, całemi dniami z'amtąd ule wy-

skiego, Koło zajęło  wobec teraźniejszego rządu 
stanowisko wybituiejszęj opozycji,  tudzież we­
szło w styczność ze stronnictwem prawego cen­
trum co do sp raw y  cłowej, w dzisiejszych oko­
licznościach jednej z najważniejszych, i temi 
krokami zaznaczyło sobie k ierunek swego p a r ­
lamentarnego postępowania, co właśnie wniosek 
pana  W ereszczyńskiego mia! na celu;

zważywszy dalej, że posiedzenia Rady p a ń ­
s tw a  tylko k ró tko  t rw a ć  mają, a  wypracowanie 
i uchwalenie szczegółowego politycznego p ro ­
gramu do Koła polskiego wymagałoby w k aż ­
dym razie dłuższego czasu:

Koło polskie uważa wniosek p. W ereszczyń­
skiego za załatwiony."

Koło polskie więc nad wnioskiem pro­
gramowym przeszło do porządku dziennego, 
ale to przejście do porządku dziennego mo­
tywowało trzema „zważywszy", i w tem 
motywowaniu najpierw zamieszcza trzy  z 
główniejszych kierunków swej polityki* to 
jest anticcntralistyczny, opozycję w ybitniej­
szą przeciwko dzisiejszemu m inisterstwu, i 
styczność ze stronnictwem  prawego cen­
trum w sprawie cłowej, jako w dzisiejszych 
oko icznościach jednej z najważniejszych. W  
końcu zaś tłumaczy się krótkością* czasu 
przed zamknięciem posiedzeń Rady państwa 
a ztąd niemożnością uchwalenia szczegóło­
wego programu dla Koła.

Ja k  w swoim czasie dawniej już dono­
szono, w komisji programowej część jedna 
członków była za zformułowaniem daleko 
dobitniejszego program u. Panowie Skrzyń­
ski, Czerkawski, Czartoryski, W ereszczyń- 
ski, przedkładali nawet szczegółowo wypra- 
cowaie projekta. żaden  jednak z tych pro 
jektów nie zyskał większości w komisji. 
Przem ogło w końcu zdanie, żeby przyjść 
przed Koło z umotywowanym porządkiem  
dziennym, który  to m iał za sobą, iż nie 
potrzebował być tak obszernym i w yczerpu­
jącym, jak  właściwy program , a  przeto ł a ­
twiej i prędzej mógł być przeprowadzony w 
Kole, powtóre, iż konstatując nibv jakich 
2asad Koło dotąd się t r z ^ a ł o  i J a s  kie 
runek delegacja w ostatnich czasach zajęła  
me zrażał tyle zwolenników bezbarwnej 
polityku '

Można było jednak  i w motywowaniu 
porządku dziennego włożyć główniejsze z a ­
sady polityczne. Lecz Koło polskie złożone 
ymt i  dwóch stronnictw  nader wybitnej 
barwy, toczących z sobą wieczną walkę 
więc trudno było i w komisji i w plenum 
Koła przeprowadzić jakąkolw iek śmielszą 
myśl, dlatego też i wszelkie wnioski, zm ie­
rzające w umotywowanie porządku dziennego 
wsnnąć silniejszo zamarkowanie zasad p ro ­
gramowych, m usiały upaść.

P ra w d ę  pow iedziaw szy , k to  zna sk ład  
naszej delegacji ,  ten  dz iw ić  się  będzie, że 
zd o b y ła  się choc iażby  n a  t a k ą  u c h w a łę  p r o ­
g ra m o w ą ,  w k tó re j  w y p o w iad a  o p o zyc je  
p rzec iw ko  m in is te r s tw u  i z b l iż e n ie  s ię  do

chodził, tam napisał prawie całego „Mohort*"

toraką “ W j m *ni‘ * ”Zff0de 8en*: 
Wystawa knnstvereinu odznacza si« wv. 

stawieniem zebranych prae malarza Selleniego 
Ważna potrójnie: najprzód świadczy, co mora 
zrobić pośmiertni pr/yjaeiole, godni a rtv s tr  i ik  
ci dwaj godni uwielbienia, co dzieła jego tn 
zgromadzili; następnie, co może zdziałać artv 
sta mający środki, wolę i talent, a przy nich 
„me polską" wytrwałość, nłoży wszy sobie z sv 
Sternem z góry powziętym artystyczną podróż 
po świecjb a oddanie jej w odwzorowaniach 
krajowi i ludzkości; po trzecie wreszcie, wa 
żny treśeią swoją. Oto w szkicach, akwarel- 
lach, rzutach pędzla olejnego, na płótnach du- 
żyef i mniejszych, obrazy całego świata, jego 
okolic, flory, obyczajów, ubioru rass, portretów

7  rf°dz4J0We } ei f*ntazje, jak dwie prze- 
śliczne ilnstraeje pieśni Sznberta, obrazy bnrz 

cichych oświetleń nieboskłonu, drzewa p ra­
stare po Calamowskn traktowane, wyspy, przy. 
t  *• zat.°!ci’ wi°8|u. mieściny, stolice, chata 
inajaaina i jego pyszna pagoda nad szaflirami 
morza. Objął on południe Europy, widoki Włoch 
Hiszpanii, wyspy Minorki i Wschód, wśród k tó ­
rego rozkoszuje oko, mianowicie Indyjski Ma 
dras i wyspę Cejlon. Dopiero z jego obrazów 
czuje się parodję tyln ksiąg opisowych. Objął 
też Chiny i Japonię ale przy nich duch nie tęs­
kni i me woła: do Chin ! do Chin! bo ci tak s ie  
rozmiłowali w sobie i swej doskonałości, tak za 
parli wszelkiego postępu, co nie od nich wy­
szedł że zostali karykaturą ludzkości. Dzieje 
powolne, ale zawsze logiczne, bez miłosierdzia 
mszczą się takich narcyzowych rozmilowań w 
narodach, które jedne od drugich nczyć się mu­
szą, by z kolei inne nauczać i wspierać sje 
wzajemn-m usiłowaniem. Niezmiernie te* noni- 
tme odddane okolice Ameryki, nie mogłe^ sfe 
nastndjować ich typów profilów. Kiedy w po
wanv fLrZe? t Pr°,<11’1 tjm  razera malo- wany, ale z za kwefn koronkowego patrzacr
czarnem okiem tak pięknem, u ustami ciekawie
uśmiechniętemi, jak pączek w pół rozwarty ię
szanowna Izabello! niemiłemi w ie śc i L njl'
chciałbym.” Resztę dzieł Seleniego obaczJśz
tu  p r z y b y w s z y — w praw dzie  ia w ten czas  i i
nad Nilem -  ale to nic nie szkodzi

D. 30. stycznia 1876. ^  Z
(Przepisane w Miramare i Wenecji.)



Że się delegacja chociażby na tak  n ie ­
wielką odwagę zdobyła, przypisać to należy 
postępow ania m inisterstw a w sprawie wnio­
sku W ildauera, i dzisiejszemu zachwianiu 
się m inisterstw a samego.

Od czasu sprawy W ildauera, zaszła w 
Kole polskiem znaczna zm iana na lepsze. 
Usposobienie delegacji staw ało się coraz 
więcej opozycyjne, wpływ zwolenników mi- 
n istra-rodaka staw ał się coraz słabszy. I  - 
chwalono w Kole zająć opozycyjne stanow i­
sko w rozprawie budżetowej, a wybranym 
dwóm mowcom, ks. Czartoryskiem u i D una­
jewskiemu, Koło dało  polecenie przem aw ia­
nia w p ro s t  w  duchu opozycyjnym. A  gdy p. 
Dunajewski tego polecenia nie spełnił, to 
nieukontentow anie w Kole było już powsze- 
chnem. N atom iast mowę ks. Czartoryskiego, 
stanowczo i zasadniczo opozycyjną, uważano 
za praw dziw y wyraz usposobienia Koła.

Jeżeli więc teraz Koło przyjęło zacyto­
wany powyżej porządek dzienny, to nie do­
równało naw et w nim faktycznem u stanowi 
rzeczy. Wobec treśc i mowy Czartoryskiego 
w rozprawie budżetowej, tak  stanowczo pod 
ważającej byt m inisterstw a i system u cen­
tralistycznego, jest napomknięcie w uchwale 
K oła o wybitniejszej opozycji wobec te ra ­
źniejszego rządu, zbyt bladem.

Najważniejszem  w uchwale Koła pol­
skiego, jest przyznanie się do styczności ze 
stronnictwem  hr. H ohenw arta w sprawie cło- 
wej, czyli w spraw ie ugody z W ęgrami 
W idać ztąd, że w tym względzie nastąp iło  
porozumienie, k tóre w obecnych chwilach 
w ielką doniosłość polityczną mieć może. D e­
legacja nasza, widać, nie zasypia sposobnej 
chwili. W praw dzie już przedtem, a osobli­
wie po spraw ie wniosku W ildauerowskiego, 
delegacja w ciągłych była stycznościach ze 
stronnictwem  praw ego centrum, i w bardzo 
wielu kw estjach z niem razem g ło so w a ła , 
ale porozumienie w spraw ie ugody cłowej, 
już dziś przygotowane, nim  ta  spraw a wej­
dzie do Rady państw a, może być objawem 
zupełnej zmiany polityki delegacyjnej. Może 
już raz skończy się to wieczne wahanie się 
delegacji między opozycją a m inisterjalno- 
ścią, może już raz delegacja nasza przyczyni 
się do w ytw orzenia stronnictw a an ticentrali 
stycznego w Radzie państwa, k tóreby w d a ­
nym razie mogło objąć s te r  rządu.

K o r e s p o n d e n c j e  „ G a z .  X a r . “

W i e d e ń  7. lutego.

Wiadomości, ja k ie  tu  dziś obiega ją ,  każą  
wnosić na ew entualne  zam ieszanie  pokoju. Ź ró ­
dłem ty ch  wiadomości ma być P e te rsb u rg .  Acz 
kolw iek za p raw dziw ość  tych  wiadom ości z a rą  
czyć trudno, wyznać trzeba , ie  sy tuac ja  poli­
ty czn a  dość d o s ta rc z a  powodów n a  poparcie 
tak ich  wiadomości.

Atoli w obecnej chwili więcej zajm ują się 
tu  ludzie m yślący k w es tją  ugody z W ęgram i. 
W ed łu g  najnowszych wiadomości, p rzybyw ają  
tu  z końcem bieżącego ty godn ia  m inistrowie 
węgierscy w celu dalszego p row adzenia  n k ła  
dów. W  opinii publicznej u trzym uje  się pessy  
mistyczne zdanie  co do tego  uk ładu . Pom iędzy  
powodami w ym ieniają  i to, że p. Ł a s s e r  nie 
może b rać  udziału  w uk ładach  z powodu cho­
roby, gdyż  na czas  d łuższy wziął nrlop i wąt- 
pią, czy już  powróci na  swoje s tanow isko. 
T rz e b a  przyznać, że pomiędzy teraźn ie jszym i 
m in is tram i jeden  ty lko  Ł a s s e r  pos iada  w 
w ysokim  stopniu  s p ry t ,  do dz ia łan ia  w po ­
dobnych okolicznościach po trzebny . Nie z a s t ą ­
pi go n ik t  inny z obecnych ministrów. Zda je  
mi się jednak ,  że w da się w  tę  sp raw ę  i*ny, 
w yższy  i potężniejszy  czynnik, a nk ład  ukoń­
czony zostanie. Ze  zaś w tak im  raz ie  uk ład  na 
szkodę Przedlitaw ii  wypadnie , ła tw o  przew idzieć. 
Nasz k ra j  s k o rz y s ta  o tyle, że w spraw ie  
cłowej, zapędy  p ro tekc jon is tów  cela  nie dopną.

O upadku  obecnego m in is te rs tw a  mówią tu 
coraz g łośniej i coraz g łośniej w ym ienia ją  Taaffe- 
go ja k o  p rzysz łego  p rezesa  m inistrów . W  k a ż ­
dym raz ie  wyznać trzeba , że czem było H anni­
bal ante porta s  d la  Rzymian, t«m j e s t  d la  obec­
nego m in is te rs tw a  aus tr jack iego  p rzybycie  mi­
n is t ró w  w ęgiersk ich  do Wiednia.

S p raw ę  konwencji rumuńskiej uw aża  d e le ­
gac ja  n asza  za sp raw ę  czysto  polityczną, nie 
p raw no  polityczną, i będzie g łosow ać za  jej 
przyjęciem.

P rzesy łam  wam uchw ałę  k o ła  delegacji n a ­
szej w spraw ie  wniosku, p rzez  p. W ereszczyń- 
skiego  w kole postawionego (podaliśmy ją  znów 
pow.) D ow iaduję  się, że by ły  wniesione dwa fo r ­
m alne program y, pp. C zerkaw sk iego  i S k rz y ń ­
skiego, w pewnych p uuk tach  identyczne, —  a 
gdy z powodu dogoryw ania  sesji, up ad ła  myśl 
us taw ien ia  formalnego p ro g ram u , wniósł p. 
S k rz y ń sk i  w komisji, aby odk łada jąc  n a  te raz  
gpraw ę program u, przy ję to  przejście do p o rząd ­
k u  dziennego n ad  wnioskiem posła W eresz-  
czyńskiego, inaczej je d n a k  umotywowane, niż 
w niosek  komisyjny, k tó ry  wczoraj koło p rz y ­
jęło, a mianowicie poda jące  k i lk a  zasad  p ro ­
gram owych, podczas gdy wniosek komisyjny 
raczej ty lko k ie runek  akcji  w ytyka . W niosek 
p. S krzyńsk iego  podaw ał g łów ny  za ry s  p ro g ra ­
mu stanowczego, uchw ała zaś  ty lko  to omawia, 
eo na  raz ie  zrobić należy. W n io sek  p- S k rz y ń ­
skiego upadł w komisji, — p. S k rzy ń sk i  zaś 
u suną ł  się od głosow ania  nad wnioskiem kom i­
syjnym, oświadczając, że n iepodobna w ym agać 
solidarności z ciałem, k tó re  nie ok reś la  za sad  
swoich.

Bal na  dochód dotkn ię tych  głodem m iesz­
kańców  Galicji i wdów i s ie ró t  po górn ikach , 
k tó rzy  w Bochni zginęli, ja k  wiecie odbędzie 
się d. 24. b. m. w sa lach  Zofii (Sophien-Saal) .  
P ro te k to ra t  p rzy ją ł  a rcyks. K a r o l  L u d w i k ,  
a  urząd  gospodyń z pań polskich p r z y j ę ły : hr. 
H a rd eg g -B  a w o r  o w s  k a, hr. C h a m c o  w a, hr. 
A lfredow a z Sanguszków  P o t o c k a  i p.  Z i e -  
m i a ł k o w s k a .  K om itet u rzęduje  w hotelu 
M ullera  na G raben ie  nr. 19., k a r ty  z a p ra sz a ją ­
ce w imienia kom ite tu  ro zsy ła ją  pp. dr. F e rd y  
nand F i s c h e r  i hr .  J a n  P l a t e r .  Czynią  się 
wszelkie s ta ran ia ,  aby bal ten w ypad ł św ietnie  
we właściwem znaczenia .

się sp ra w ą  konwencji handlowej z Rumunią. 
Centraliści m szczą się na  Rnm unach za ich nie­
to le ranc ję  dla żydów i robią  opozycję, tw ie r ­
dząc, że Rum unia jako  państw o  hołdownicze 
Turcji n itm a p raw a  bez ap roba ty  W ys. P o r ty  
zaw ierać z iunemi państw am i t r a k ta tó w .  K rzyk  
ten jednak j e s t  ty lko  p ro s tą  dem onstrac ją  ży ­
dowskiego liberalizmu, gdyż z w sze lką  pewno 
śc ią  Iz b a  pose lska  zara tyfiku je  wspomnianą 
konwencję. Koło poselskie ma zam ia r  postaw ić 
w tej kw estji  k i lka  małycL popraw ek  ze wzglę­
du na handlow e s tosunki Galicji.

K lub postępow y w ystosow ał temi dniami 
do K oła  polskiego pismo, w którem  prosi o po­
parcie  wiadomego wniosku, względem ogólnego 
rozbrojenia  w Europie. Po lscy  posłowie odpo­
wiedzieli na  to wezwanie dość obszernie, m o ty ­
wując zarazem  dla jakich  w zględów temn żą ­
daniu zadość uczynić nie mogą. Ogólne rozbro­
jen ie  w E uropie  znaczyłoby sankcjonować s ta ­
tus quo polityczny, — naród polski, ro z sza rp a ­
ny przez t rz y  m ocarstw a, nie może się zgo­
dzić na to i nie może w żaden sposób popierać 
myśli, przeciwnej swoim narodowym  dążnościom. 
Odpowiedź K ola  poskiego je s t  w ducha p a ­
trio tycznym  nap isan ą  i zaw iera  prócz odprawy, 
s łow a praw dy, ciśnięte przy  tej sposobności 
l ibeialoin, k tó rzy  jak o  fa łszyw i postępow cy w y­
s tęp u ją  przeciw świętym  prawom uciśnionego 
narodu.

Na dzisiejszem posiedzeniu klubu postępo­
wego p rzem aw iał p. Suess  znowu „w duchu 
pojednawczym". Mówca proponuje, ażeby się 
zastanow ić , jakiem i środkam i mogłyby się w szy ­
s tk ie  frakcje  w ieruokonsty tueyjne  zlać w jeduo 
stronnictwo, k tó reby  w spraw ie  austro-węgier- 
skiej gab inet popierało . W ystąpienie  S uessa  zo­
sta ło  bardzo przychylnie p r z y j ę t e , a k lub po­
wziął uchwałę, że na następuem  posiedzeniu 
szczegółowo nad tym wnioskiem zas tanow i się.

Na dzisiejszem posiedzeniu R ady  państw a  
przed łożył m in is ter  sp raw  w ew nętrznych wnio­
sek  rządowy, dotyczący zmiany w ordynacji 
wyborczej d la  k ilku  powiatów w Czechach. 0 -  
czywiście, że ta  zm iana ma na celu „ sp ro s to w a­
nie" znajomym „liberalnym " sposobem p raw  n a ­
rodu  czeskiego. M inister handlu przed łoży ł trzy  
projektu, dotyczące zlania  kolei L undenburg  
G russbach  z Północną, budowy linii B ie lsk  Ży 
wiec, i zmiany k o n trak tu ,  k tó ry  rząd  zaw ar ł  
z koleją  D m -B odenbach  D r. G la se r  odpowia­
dał na  in te rpe lac ję  p. W eebera  w spraw ie  zmie­
nienia  przym usu  legalizowania, że r z ą d  przez 
dwie komisje ank ie tow e b ad a ł  tę  sp raw ę ,  i za ­
s tan aw ia ł  s ię  nad wniesionemi zażaleniami J e ­
dnakże w Izb ie  poselskiej nigdy nie by i p o s ta ­
wiony wniosek, żąda jący  zupełnego zniesienia 
przym usu legalizacyjnego, k tó ry  bez zap rzecze­
nia, dobroczynną j e s t  ins ty tuc ją .  Izb a  panów 
odrzuc iła  w szys tk ie  petycje, k tó re  się zniesie­
n ia  dom agały  P rz y  tak im  stanie  rzeczy  nie je s t  
r z ą d  w położenia w ys tąp ić  z przedłożeniem, 
k tó reby  miało na  celu  znieść tę pożyteczną in ­
s ty tucję . Jednakow oż  uznaje  rząd  ważność tej 
sp raw y , i nie zap izes ta je  dalej robić studjów, 
ażeby  w przysz łośc i wynaleźć ś ro d ek ,  k tó ryby  
w p ra w n y  sposób dozwolił złagodzić  surowości, 
nie osłab ia jąc  przy tem  zbawiennej s trony  tej u 
staw y, k tó ra  g łów nie pewność w łasności ma na 
celu. P . Schonerer  s taw ia  następnie  wniosek, 
ażeby n a  p rzyszlem  posiedzeniu pod rozpraw y 
wzięto tę  in te rpe lac ję .  W niosek ten upadł. Na 
s tęp ą je  ro z p ra w a  o praw ie  m ałżeńskiew . P rz e d ­
łożone s ą  d w a  wnioski —  w iększość komisji 
wyznaniowej proponuje następujące  brzm ienia  
L  a r ty k u łu :  „P rz e sz k o d a  zaw ieran ia  ślubów
małżeńskich z a w a r ta  w §. 63 kodeksu cywilne­
go, us ta je  d la  duchownych, jeś li  oni w ystąp ią  
z kościoła, n iedozw ala jącego  zaw ierać  duchow­
nym zw iązków  m ałżeńskich, a dla osób zakon­
nych, jeżeli w y s tąp ią  z zakonu."  Mniejszość ko­
misji wnosi zupełne zniesienie §§. 63 i 64 ko­
deksu cywilnego. Dr. G ran itsch  p rzem aw ia  ja  
ko sp raw ozdaw ca  większości. Po nim zab ie ra  
g łos W eber  przeciw  wnioskowi, za rzucając  Iz 
bie, iż we w szystk ich  religijnych sp raw ach  o- 
kazu je  się n ieprzy jac ió łką  kościoła  katolickiego

pracę wyjazdami przeryw a. Ale n&jlepsży d o ­
wód, i e  nie ła tw o  innemu przychodzi iść w 
ślady  przew odnika  polskiej pa.itji na  Szląsku, 
jest ten, że położenie kolegi jego p lskiego dr. 
Brodsacka  (po naro  loweinu Brodziaka) wcale 
nie je s t  świetnem. Nadto dr. Br. nie umie tak  
ostrożnie sobie postępować, j a k  rodowity Koź 
miana szw agier, serce jego  gorące pchnęło go 
do w yrażenia  się o rządzie , o B ism arku, o 
krótu , co mn przyniosło  k ilko tygodm ow ą kozę 
i p rzerw ę w p rak tyce ."

W a r ty k n le  tym tyle  g łupoty  i niew ytra-  
wnośei naprzem ian z zaw iśc ią  i jakoby  z z a ­
zdrością, że n iew arto  byłoby się nad tem z a ­
s tanaw iać ,  gdyby nie był umieszczonym w g a ­
zecie, k tó ra  mając 2 0 .0 0 0  aboneutów rep rezen ­
tuje w wielkiej części opiuię w roc ław sk iego  
obyw ate ls tw a. I  takiemi to bredniami i k łam ­
stwami p asą  ła tw ow ierną  i l ibera lną  publikę!!

Orędownik, k tóry  się za ją ł  na  prośbę j e ­
dnego z lekarzy  polskich na S z lą sk u  w y szuka­
niem zastępcy , może z tego ty lko  tem mocniej 
n tw ierdzić  się w swem zdaniu, że d la  lekarzy  
polskich na S z ląsku  je s t  pole obfite w p ra c e  i 
nie ja łow e w dochody, skoro się t a k  boją ich 
pomnożenia i wpływ u “

W ie d e ń  dnia 8 . lutego.
( Y’.) Posłowie w iernokonsty tucyjn i,  a szcze­

gó ln ie  k lub  postępow y, bardzo  żywo zajmują

Ziemie polskie.
(Z B y t o m i a ) .  Orędownik zam ieścił na­

s tęp u jącą  ko resp o n d en c ją  z B y tom ia :
Od czasu, p isze  korespondent, jak  dr. 

C hłapow ski z a sk a rż y ł  o obrazę  honoru gazetę  
l ib e ra ln ą  w ychodzącą  w  Bytomin p. t .  Ober- 
schlesitche Grenz Zlg., k tó ra  od dwóch l a t  mio­
ta ła  n a  niego obmowy i po tw arze , i poprostn 
g ra ła  rolę nieustannego denuncjan ta ,  u s ta ły  
w praw dz ie  zaczepk i w ym ierzone ku d y sk re d y ­
tow aniu  tego  lekarza ,  ale  ty lko  pozornie; k o ­
respondencje  bowiem z Bytomia do innych g a ­
z e t  l ibera lnych  od czasu  do czasu  um ieszczają  
o sk a rżen ia  nie us tępu jące  w niczem tym, k tó re  
u m ieszcza ła  l ibe ra lna  p ra sa  bytom ska. Otóż 
je d n a  z owych próbek prawdomówności, do­
myślności i przyzwoitości, j a k ą  się ko respon­
denc je  te  odznaczają  -.

„Z G órnego Szląska , 22 stycznia. (L e k a rz e  
ja k o  ag i ta to row ie  polscy). Orędownik umieścił 
w ezwanie lek a rzy  polskich  do osiedlania  się 
n a  Górnym  S z lą sk u ,  zapew niając im p ra k ty k ę  
pewną. Rzecz dziwna, że wezwanie to pojawiło 
się równocześnie z pobytem d ra  C hłapow skiego 
w Poznaniu, k tó ry  opuścił B ytom  w sam czas 
uwolnienia  z więzienia szw ag ra  fw eg o  (tak) k a ­
nonika K oźm iana  i do tąd  nie powrócił. W ięc 
n a rad za ją  się w Poznaniu  (es  w ird  neuer  P lan  
g e b ru e te t )  j a k  przyw rócić  i rozsze rzyć  p an o ­
wanie polsko-jeznickie. Lecz  czarny  klub nie 
wiele w sk ó ra  przez  owo ogłoszenie, gdyż n a ­
w et pomiędzy polskimi lekarzam i mało k tó ry  
podziela k ie runek  Koźmiana i Orędownika i ci 
oczywiście będą woleli p ra k ty k ę  tam, gdzie 
obok chłopów i robotników także  i sz lach ta  
do tego samego sk łan ia  się k ieruuku. Lecz  
k tóżby  z w yższych s tanów  m iał daw ać p ie r ­
w szeństw o lekarzow i d la  tego, i e  je s t  bigo 
tem, zwolennikiem pap ieża ,  a za razem  za c ię ­
tym wrogiem Niemiec. Niezawodnie do pewnej 
części ch łopstw a  u ła tw ia  mu to p rzystęp , ale 
s ta u  chłopski w ogóle zanadto  właśnie je s t  
u ltram ontańskim  a  wię zacofanym w ku ltu rze ,  
aby  wiele po trzebow ał l e k a r z a ;  pielgrzymki, 
szkap le rze ,  święci, f iaszeczka z wodą św ięconą 
zda ją  mu się skuteczniejszemi środkam i do po­
ra to w an ia  zdrowia, aniżeli z iem ska sz tu k a  le ­
ka rza ,  chociażby mówił po polsku i w k o ś ­
cielny sposób z chorym. S tan o w isk a  równie 
ko rzys tnego  ja k  właśnie to, k tó re  zajmuje dr. 
Ch. w Bytom iu bodaj się innemu, polskiemu 
lekarzow i na  całym  S zląsku  Górnym  nie znaj­
dzie drugie . B ytom  jako  środek industr j i  gór- 
noszląskiej i kolei żelaznych, u ła tw ia  w yrob ie ­
nie sobie p r a k ty k i  w śród  współwyznawców.

„ P a n  dr. Ch. może nadto  gdy chce, za  d a r ­
mo leczyć. Nadto potrafił  uzyskać sobie ła skę  
gorliwego ka to lika ,  kreisfizyka, co mu niejedną 
przyniosło  korzyść .  Z tą d  więc n iety lko  bardzo  
w ielką a le  i k o rz y s tn ą  m ógł sobie wyrobić 
p ra k ty k ę ,  choć o jego  techuicznem uzdolnieniu 
nic uie słyszeliśmy, i choć tak  często sw ą

Przegląd polityczny.
A u s t r o  W ę g ry .  A ustr jack i  m inister w y­

znań i oświecenia wydal pod d. 8 . s tyczn ia  do 
w szystk ich  krajow ych władz szkoluycli n a s tę ­
pujące ro zp o rząd zen ie :

„W ed łng  §• 53 u s taw y  państw ow ej o szko­
łach  lu iow ycli  z dnia 14. maja 1869 r. należy 
niższych nauczycieli, k tó rz y  w przeciągu  p ię ­
ciu lar od rozpoczęcia służby  prak tycznej, nie 
złożą egzamiun nauczycielskiego, i takich n a u ­
czycieli, k tórych nie inożna już przypuszczać 
do powtórnego egzaminu (§. 39 tej samej u s ta ­
wy), wydalać z zawodu nauczycielskiego, o d ­
b iera jąc  im św iadectw a dojrzałości. Źe  do ka- 
tegorji tak ich  nauczycieli należy zaliczać tak że  
tych, k tórzy  otrzym aw szy w edłng  daw nych u- 
s taw  szkolnych uzdolnienie na n iższych n au ­
czycieli t ryw ialnych  albo głównych, pozostają 
dotychczas na swych posadach i nie zdali e g z a ­
minu w edług nowych przepisów, w ypływ a z §. 
14 rozporządzen ia  z d. 12. l ipca 1869, a lbo­
wiem tym paragrafem  postawi ouo właściwe 
św iadec tw a  na równi z św iadectw am i dojrza­
łości. N adszedł więc czas, w którym, celem 
krzew ien ia  szkolnictw a Indowego, należy ściśle 
wykonać w ydane  prawne postanowienia.

„W tym  celn postanawiam , ażeby tym n au ­
czycielom (nauczycielkom) niższym, k tó rzy  obo- 
wiązaui byli złożyć egzamin, a do tychczas go 
nie złożyli, naznaczony był o s ta teczny  termin 
do końca r. 1 8 7 7 .

„K rajow e władze szkolne m ają przeto s p i ­
sać tak ich  nauczycieli i w ezw ać ich z odw oła­
niem się na  niniejsze rozporządzenie , ażeby  
n a j d a l e j  d o  k o ń c a  r. 1877 poddali się 
egzaminowi, albowiem po upływie tego czasu 
zostanie  im odjęte św iadectw o dojrzałości. T y l ­
ko w wypadkach, zasługujących  na uw zg lę ­
dnienie, można będzie przed łużyć  ów te rm in  na 
jeden ro k .“

N ie m c y .  Na posiedzeniu par lam eutu  d. 4 
bm. najwięcej in te resu  budziła  sp raw a  funduszu 
inwalidów, a raczej k w es tja  zm iany us taw y  o 
*ałużfcuiu i zaw iadyw aniu  funduszu inwalidów. 
Najważuiejszym j e s t  §. 2 . p ro jek tu ,  pod ług  k t ó ­
rego papiery  kolei żelaznej, z prawem pie r­
w szeństw a  zakupione przed  1. l is topada  1875, k tó ­
rych  pozbyć się ma fundusz p r z e d .  1. l ipca br. 
(podług  dotychczasowej ustaw y), na leży  jeszcze 
pozostawić do jego  dyspozycji aż do 1 . l ipca 
1880 r.

G losowało za tem także s tronnic tw o c e n ­
trum, a p. Schorlem er A lst nadmienił, że g lo ­
suje, ażeby uniknąć ty lko  większych s t ra t ,  za 
przedłużeniem praw nego terminu, k tó ry b y  n a j ­
chętniej n a  dw a la ta  p rzedłużył, z tym wszą 
kże dodatkiem, że i pod tym względem nie chce 
sprzeciwiać się zapadłym  w komisji uchwałom. 
Mimo to jednakowoż w ystąp iło  cea trnw  z rezo ­
lucją, w k tóre j oświadczyło, że przez um ie­
szczenie tak  znacznej .-.zęści funduszu jeszcze  
przed 1. październ ika  1873 w pow yższych p a ­
pierach, i to takich , k tó re  nie są  p rzez  p a ń ­
stw o zagw aran tow ane , nie s ta ło  się za iość p r a ­
wu z 23. m aja 1873. Ponieważ w owym czasie 
nie is tn ia ła  jeszczń dla funduszu inwalidów ż a ­
dna w ładza  adm inistracyjna, ale zakupno papie­
rów odbyło się pod odpowiedzialnością k a n c le ­
rza ,  przeto w zm iankow ana  rezolucja  zwróconą 
by ła  w istocie przeciw  kanclerzowi. Rezolucji 
bronił  p. Schorlem er-Alst.  Zbijał on wywody 
rząda , k tó ry  u trzym yw ał,  i e  pap iery  kolei że­
laznej z praw em  p ie rw szeństw a  kupił po k u r ­
sie. Ale ten kurs, są  s łow a mówcy, by ł wów 
cza9 bardzo wysoki, i d latego pap ie ry  o wiele 
taniej można było  kupić później. Odwołuje się 
rząd  dalej na to, że papiery  kolei żelaznej z 
prawem  p ie rw szeń s tw a  nlubionym są  pap ie rem ;
0 obligacjach kolońsko mindeńskiej kolei powie­
dzieć tego nie mogę, tego też nikt u trzym yw ać 
nie może o linii kolei H anow er-A ltenbeken . 
R ząd  utrzym uje, że dz ia ła ł  tak ,  jak  był zmu­
szony, ale któż zmusza! rząd  kanc le rsk i  do 
dz ia łan ia  z tak im  pospiechem ?

W edług  p ra w a  zakupno powinno było n a ­
stąp ić  aż do 1. l ipca 1875, dla czegóż więc jaż  
w paźdz ie rn iku  1873, a_ więc l 1/, roku  przed 
praw nym  terminem zajęto eię tem kupnem? 
P raw o postanaw iało , że część funduszu inw ali­
dów dopiero w ostatn im  rzędzie  ma być umie­
szczoną, i to  prowizorycznie, w papierach  kolei 
żelaznych, mimo to rząd  umieścił J/3 całej sumy 
w powyższych papierach, a przy tem  ograniczył 
się na zakupnie  papierów od 3 do 4 to w a­
rzystw . Jeżeli  obliczymy wynikłe z tąd  s tra ty ,  
w ynoszą  one 18 i pół miliona m arek. Dlatego, 
tak  kończy p. Schorlem er-Alst,  dla uaiknien ia  
w iększych jeszcze  s t r a t  głosować będziemy za  
przedłużeniem  praw nego terminu. Najchętniej 
zezwoliłbym ua  przedłużenie  o dw a la ta ,  ażeby 
módz ca łą  sp raw ę  lepiej kontrolować, ale uie 
chcę się już sprzeciw iać zapadłym  w komisji 
uchwałom. W  każdym razie postępow anie  rządu  
zganić musimy. Zastosow ano się w praw dzie  do 
l i te ry  prawa, a le  duch jego zos ta ł  nadw erężony
1 dla  tego wystąpiliśm y z rezolncją, k tó ra  ma 
na celu dać naganę rządowi kanclerskiem u. W 
dłuższej mowie oświadcza nasam przęd  p iezy-  
den t Delhiiick, że ca ła  odpowiedzialność nie 
na  ks. B ism arku  ale na nim spoczywa. K l ę c i u  
referowano, ale książę  wcale nie w pływ ał na 
zakupno papierów. W  dalszym ciągu mowy 
wykazuje, że przytoczone pap ie ry  po takim  zo­
s ta ły  zakupione kursie, jak i  no tow ały  w szystk ie  
to w arzys tw a .  Gdyby wówczas by ły  inne p a ­
piery, w k tó rychbyśm y mogli byli na  dłuższy 
czas  umieścić fundusz, bylibyśmy to  z p e w n o ­
ścią uczynili. Uważam  rezolucję jako  wotum 
niezaufan ia  a Iżb ie  pozostawiam  sąd, czy z a ­
służyliśmy n a  naganę. Z tej sposobności sko

s>‘ę s tosunku  do zawiadowców fu n d m zu  inw ali­
dów w czasie  zaknpua  papierów. In te re s  ro z ­
począł się zapytaniem  ze s trony  to w a rz y s tw a  
Seekandlung: czy tow arzystw o  D yskontow e albo 
inna banki chcą sprzedać  swoje papiery; banki 
uie miały powodu zapy tyw ać  się, d la  czego 
knpuje tow arzystw o  Seehandlnng. Co się tyczy  
zarzutów , wymierzonych z powodu prow incjo­
nalnego funduszu dotacyjnego, oświadcza pan 
Miąuel, że odpowie u a  nie przy  rozpraw ach  w 
Izbie  deputowanych. Następnie w yw iąza ła  się 
osobista  dyskusja  między p. R ich te rem  i depu 
towanym  M altzahn-Giiltz , z k tó rych  pierw szy  
n trzym yw al.  że p a r t ja  zachow acza  ma związki 
z Deutsche L a n d  sztg. i że przez  to więcej j e ­
szcze pow iększa  zamieszanie.

P rzys tąp iono  nareszcie  do glosowania, w 
k tórem  przyję to  §. 2  p rojektu  wedle propozy­
cji komisji, a odrzucono rezolucję s t ro n n ic tw a  
centrum. Za  nią  oświadczyli się ty lko  człcn 
kowie centrum  i socjaliści. N astępny § przyjęto  
bez dyskusji.

E cho  tych deba t  odezwało się jeszcze  n a ­
za ju trz  przy  drugiem czytaniu spraw ozdania  o 
zarządzie  funduszu  inwalidów. Po?eł Ludwig 
z centrnm, oaw ołnjąc się ua w czorajszą debatę  
w spomniał o obiegają-ych  publicznych oskarże­
niach, miotanych n a  w ybitnych członków p a r ­
lam entu  j a k  p. Miąuel, jak o  uczestn ików  sp e ­
kulacji griinderskich, o książce G lagaua , k tó ra  
w szystk ie  te za rzu ty  zeb ra ła  i ogłosiła, za co 
po dw akroć od w icem arszałka  do porządku  
wezwany został L a s k e r  w ystąp ił  ostro  przeciw 
podejrzeniom i posądzeniom nie opartym  na 
dowodach, i uniósł się do tego stopnia, że 
m arsza łek  widział się zniewolonym wezwać go 
także  do porządku. Poseł Wiudthorst, w yraz ił  
swe ubolewanie nad w yrażeniam i p. Ludwiga, 
k tó re  bez wiedzy i życzenia  p a r t j i  w ypow ie­
dziane zostały , zgadza ł  się na  zdanie L a sk e ra ,  
że bez dowodów i podania pew nych faktów 
nie wolno rzncać pnblicznie podejrzeń ua  n i­
kogo ; p rzypom niał mu jednak , i e  p rasa  w bli­
skich  z nim pozosta jąca  stosunkach  w podobny 
sposób postępow ała  sobie z p&rtją centrum, 
o skarża jąc  ją  o brak  pa tr jo tyzm n  i łącząc  ją  z 
m ordercą  Kullmannem, a jed n ak  ani pan L as  
ker  ani jego  przyjaciele  polityczni jej się nie 
wyrzekali,

M o s k w a  (Sprawa socjalistów. —  Okrutne 
obchodzenie się rządu z nwięzionymi. — Areszto­
wania.)

Z P e te rsb u rg a  piszą do Londynu, że ś led z ­
tw o w spraw ie  p ro p ag an d y  socjalis tycznej zo­
s ta ło  ju ż  ukończone. Podobno naw et ułożono 
jnż  a k t  oskarżenia, w k tó rym  obwinieni na 
ośm ka tego ry j  podzieleni zostali. Obchodzenie 
się z więźniami okrutne, j a k  to wreszcie we 
zwyczaju  j e s t  u rząd u  m oskiewskiego. Pięć 
osób dosta ło  pom ięszania zmysłów, sześciu 
zdała ło  sam obójstwem  w yrw ać się ze szponów 
krw iożerczego  ca ra tu ,  mnóstwo zaś młodzieży 
dogoryw a w os ta tn ich  w ysiłkach suchotniczych. 
Z w łaszcza  dziew częta  doznają  b ru ta lnego  o b ­
chodzenia się ze s trony  żandarmów. W  Moskwie 
przy  uwięzienia Batiuszkowej wybito je j  z ą b ; 
innej dziewczynie we wsi Iw anow o-W oznie-  
s ieńsku ro zd a r to  usta, us i łu jąc  odebrać od niej 
k a r tkę .  Zuowu liczne odbyły się w carac ie  
m oskiewskim aresz tow ania .  W  R iazańsk ie j gu- 
bernii uwięziono sam ych włościan. W Odessie  
a resz tow auo ze trzydzieści osób, pomiędzy n ie ­
mi w łaścicie la  d rukarn i,  Z as ław skiego . W K i­
jowie aresz tow ano  ak u sze rk ę  Hoffman, akade  
mika Mlodeckiego i k i lku  robotników. W  Za- 
bańskiej obłasti na K aukaz ie  uwięziono byłego 
s łuchacza  P io trow skiej rolniczej akademii, Po- 
biedonoscewa.

Sprawozdanie
z czynności rady W ydzia łu  kra jow ego  za czas

od 1. październ ika  do 31. g rudn ia  1875.
(Ciąg dalszy).

Załatw iouo 74 rekursów  w spraw ach  
gminnych.

W ydano certyfika t sz lachec tw a  B oles ław o­
wi Antoniemu 9 ;. Rozwadowskiemu, c. k. k o ­
misarzowi powiatowemu w Brzeżanaeh.

Zatw ierdzono  uchw ałę R ady  adm inis tra-  
cyjnej fundacji skarbkow skie j  z 16. l is topada 
1875, k tó rą  zamianowano p. E rn e s ty n ę  B a r t ­
kow ską, d o tychczasow ą nauczycielkę  p rz y  s z k o ­
le żeńskiej w Brodach, ochm istrzynią  w z a k ła ­
dzie sieró t i ubogich w Drohowyżu, a pannę 
Eufrozynę W asilko  nauczyc ie lką  d ru g ą  w po ­
wyższym zakładzie .

Udziclouo W ydzia łow i powiat, w Brodach 
wyj'ątkowo subwencję w kwocie 300 zt. dla 
gminy Łabacz na odbudowanie mostu.

Z arządzono  zw ołan ie  nadzwyczajnego z g ro ­
madzenia R ad y  pow. w G ródka, celem pow zię­
cia uchw ały  w sp raw ie  funduszów jak o b y  w y­
danych a praw idłow o nie w yrachow anych na  
drogę powiatową M szau a -S trad z -Jan ó w .

Uchwalono p rzy jąć  pros ty  k ie rnnek  od S tro- 
nibab do dworca kolejowego w K r a s n e m  jak o  
t r a s ę  d la  budującej się drogi k ra jow ej Krasne- 
Busk.

U ch w alono  w y s ła ć  okólnik z instrukcją  
dla W y d z ia łó w  p ow iatow ych  w spraw ie sk ła  
dania rachunków  z kredytów  u d z ie lan ych  na 
roboty wc w łasnym  zarządzie  przy d rogach
krajowych, -7

Zatwierdzono oferty gmłn Z nkow  i D ry- 
szczów  na d ostaw ę  szntru na r. 1876 dla drogi 
B rzeżany-Z łoczów .

Mianowano p. B ron is ław a Dobrowolskiego 
za s tęp cą  in spek to ra  dla drogi kraj. Tyśm ienica-  
Kołomyj skiej.

Przyjęto  do wiadomości sankcjonow auie  li­
chwa! wysokiego sejmu nada jących  koncesję 
na  m y ta  w powiecie Chrzanow skim  i Mie­
leckim. (C. d. n )

Kronika miejscowa i zamiejscowa,

— W sobotę d. 12. b. m. daną będzie reduta.
We wtorek 15. bm. na dochód p. Juliana Z a ­

krzewskiego, nlnbionego tenora naszej opery, przed­
stawioną będzie Ż y d ó w k a  Hilevy'ego. Spodzie­
wać się należy, Że wywzajemnując. się za tyle 
uprzyjemnionych wieczorów przez beneficjanta, pn 
bliczność zechce się licznie z^romaizić, a temsamem 
dać dowód uznania pracy i talentowi jego.

— Poczuwamy się do obowiązku zanotowania 
pochwal, jakie codziennie słyszymy oddawane pierw­
szej k n e b n i  I n d o w e j  we Lwowie, a miano­
wicie z powodu porządku, jaki w niej pannje i sta­
ranności, z jaką bywają obiady sporządzane. Po­
chwały te oddają jej sami goście , a dowodem, te 
sa prawdziwe, jest ów natłok około knebni w po-
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r z y s ta ł  pan Miąuel, ażeby bliżej oznaczyć, w 1 rze obiadowej. Gospodynią dysponnjącą w tym pierw -
jak im  on i tow arzystw o  D yskontow e z n a jd o w a l i . szym tygodnia istnieuia kuchni jest pani R e i s s o-

w a , i pani ta ofiarowała podobno timyśinie s»ć 
usługi w tym pierwszym tygodnia, przejęta chęcią 
utrwalenia reputacji i bytu kuchui. Jeżeli więc po­
chwały oddawane kn-linl obecnie, są istotnie głó­
wnie pani Reissawej do zawdzięczenia, wszstkie jej 
następczynie nie łatwego podejmą się zadania.

— Bal prawników odbędzie się 19. t. m. w ao- 
botę w sali domu naroduego. Będzie to podobno 
ostatni bal w tym karnawale.

—  Wykaz zmarłych osób w czasie od 21. do 
31. stycznia b. r . : Skowroński Józ -t', emerytowa­
ny oficjał c. k. namiestnictwa, na zanik schyłko­
wy 78 1., Tokarska Marja, żona czeladnika kra­
wieckiego, na gruźlicę plac 21 1., Simon Teresa, 
właścicielka realności, ze starości 80 ]., Klimowicz 
Szczepan, właściciel realności, na suchoty 78 1., 
Lebedynka Michał, czeladnik stolarski, na suchoty 
32 I., Kulisseki Ignacy, e. k. nauczyciel, ua roz­
dęcie płuc 60 1., Ross Alojzia, wdowa po kupen, 
na zapalenie płuc 65 1., Rndyńska Anna, żona ofi­
cjała, ua zapalenie błony brzusznej 30 1., Feit Jó ­
zefa, właścicielka realności, ua zapalenie płne 52 
1., Nowicka Marja, córka właściciela realności, ua 
ospę 14 i., Klimkiewicz Autoni, dozorca więźni, ua 
błąd serca 46 1., Duniewicz Karoliua, prywat., ua 
nwiąi schyłkowy 80 1., Królik Szczepan, syu wł. 
realności, ua cliolerynę 7 mieś., Starki Cecylia, 
Żona lekarza, na zadumę i dyzenterję 50 I., Brei- 
tenberger Barbara, Żona radcy rachunkowego, ua 
gruźlicę płuc 52 1., Massara Anna, nauczycielka, 
ua gruźlicę płne 53 1., Berliner Wolf, właściciel 
kamienicy, Da wycieńczenie sil 64 1.

— Na pismo sbiorowe R appersw yl mające wyjść 
pod redakcją J. I. Kraszewskiego, złożyli w dal­
szym ciągn prenumeratę w Adrn. Gazety N a ró d .: \ 
p. Szeligowski, poborca ua rogatce Łyczakowskiej 
3 zł. 50 c.

—  Na poezje słowackie S a w y  D n s z a n a  
P e p k i n a  złożyli w Adm. Gazety N aród.: pan 
Szeligowski, poborca 1 zł., p. Ubysz, kasjer tea­
tralny 2 zl.

—  Polacy zajmują coraz liczniejsze stanowi­
ska naukowe za granicą. Oprócz uazwiak już da­
wniej zuanych rodaków powołanych w Anstrji, w 
Niemczech, w Szwajcarji, w Moskwie i w Amery­
ce na katedry lub urzęda naukowe, w ostatnich 
czasach zajęli podobue posady jak donosi lwowski 
Kosmos następujący Polacy: dr. R o s t a f i ń s k i  
warszawianin, asystent botaniki w uniwersytecie w 
Strassbnrgu, został docentem w tymże nuiwersyte- 
c ie ; dr. Rndolf K l e m e n s i  e w i c z ,  mianowany 
został docentem patologii doświadczalnej w uniwer­
sytecie w Gradcn (Styrja); Pan J. B o g u s k i, 
warszawianin, został asystentem profesora chemii 
Meudelejewa w Petersburga; dr. Marceli N e n c k i ,  
znakomity chemik, znany z wioiu prac samodziel- i 
nych, niedawno został profesorem w uniwersytecie 
w Bernie, w Szwajcarji. W P e r n , w Ameryce, 
wszystkie uajważuiejsze posady iużynierskie zajęli 
Polacy, wychodźcy z roku 1863. Roboty jakie w 
tym kraju wykonali już i wykonywają, należą do 
najtrudniejszych i najpiękniejszych prac inżynier­
skich w świetle. Ten wzrost nm k  pomiędzy nami
i te stanowiska zaszczytne, jakie zajmnją w świę­
cie, są pocieszającym dowodem coraz dzielniej 
wzmagającej się żywotności narodowej* i potęgują­
cej się siły cywilizacyjnej pomiędzy Polakami.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Karol B. 
wożuy poszukuje żony swojej Katarzyny, która o- 
pnściia go dnia 28. z. m. w miłem towarzystwie 
niejakiego Skalińskiego, zabrawszy z sobą dwoje 
drobnych d iatek. Opuszozmy mąż spostnogł aa- 
razem, że uiu znikły s zamkniętego knfra 60 zł. 
w srebrze i 40 zł. w banknotach. .podejrzenie, 
iż czuła para schroniła się na Bukowinie lab v 
Mołdawii. — Izaak Braudes, zamieszkały pod i. 
29 na placu krakowskim handlujący nabiałem przy­
chwycił d. 8. t. m. około godziny 10 wieczór Ka­
zimierza Hyraka, rębacza, właśnie w chwili, gdy 
z piwnicy którą odemknął, skradziouą faskę ma­
sła wynosił. Towarzysz jego stojący w podwórza 
na straży uciekł. Poznano w złodzieja jednego z 
rębaczów, którzy tego samego dnia zajęci byli r ą ­
baniem drzewa na dziedzin m tego domu. — Straż 
policyjna przytrzymała onegdajszej nocy na placn 
Golnchowskicb znanego złodzieja Szczepana Man- 
dziewioza, niosącego wielki koc, Jctóry zapewne 
ściągnął z jakiejś dorożki. Poszkodowany winien 
się zgłosić po swoją własność du policji. — Albin , 
Rosik, z Suczawy, zgubił d. 8. t. m. przsd gm a­
chem Skarbkowskim wielki pugilares skórzany, w 
którym oprócz 15 zł. w banknotach znajdowały 
się trzy weksle na łączną sarnę 163 zł. Właściciel 
pularesu uprasza znalazcę o zatrzymania aofcia go­
tówki, a odesłanie mu tylko wekslów. — Znale­
ziono d. 8. t. m. w rynku weksel z podpisem Hen­
ryka R., który moiaa odebrać w policji.

W nocy na 26. styczzia w gomelni w Lubszy, 
w powiecie Rohatyńskim, par» zerwała pokrywkę 
z jednego tak zwanych kotłów roboczych, przy- 
czem śpiący w gorzelni parobek Andrneb Wałcznk 
parą i wyrzuconym gorącym zacierem tak został 
poparzony, te  w kitka dni pomimo lekarskiej po-1 
mocy zakończył Życie. Wdrożone śledztwo sądowa 
w y k a ż e  kto ponosi winę tego uieszczęśliwego wy- 
padkn. Semko Hajduk, włościanin i żołnierz 
urlopowany z Nastaszczyua , w powiecie Robatyń- 
akiut, dnia 2. b. m przy ścinaniu drzew w ieaie 
Nastaszczyńskim w skntek własnej nieostrożności 
zabity został o<l powalonego dęba. — Dnia 4. s t y ­
cznia odebrała sobie życie przez obwieszenie się 
we własnem pomieszkania w Rohatynie, wdowa po 
kanceliście powiatowym Stefania Narajcwska P rzy ­
czyną tego samobójstwa było Iprzykrzanie sobie 
Życia i niedostatek.

—  W y b ó r  u z u p e ł n i a j ą c y  jednego członka 
Rady powiatowej Żywieckiej z grapy gmin wiej­
skich odbędzie się dnia 7. marca b. r. w mieście
powiatowem.

—  Członkiem  R ady  powiatowej Podkajm- 
kirj z grupy większych posiadłości wybrany d 24. 
stycznia p. Jędrzej Uikuli, dzierżawca dóbr z Gni- 
łowód.

— t  N e k r o l o g i a .  W Krakowie d.| 7. b. m. 
umarł 80 letni ks. Franciszek Tomasz Madejski, 
wikary przy kościele N. P. Marji, niegdyś opat 
XX. kanoników Lateraneńskich nn Kazimłerzn, 
żołnierz z  r. 1812, kapelan w ojsk polskich w r, 
1831.

Dnia 8. t. m. nmarł księgarz tamtejszy Józef 
Czech, licząc lat 70. Stara ta firma księgarska 
zajmowała się niegdyś wydawn ctwem wieln dzieł 
historycznych, do dziejów polskich odnoszących się.

— Z B i r e c k ic g o .  (Nowy S ta ro sta , ogólna nę­
dza i brak paszy, towarzystwo rolnicze, sceny W 
Radzie powiatowej.)

Z niewypowiedzianą radością przyjął cały nas* 
powiat wiadomość o przeniesieniu dotychczasowego 
starosty p- Janiszowskiego do Chrzanowa, i o^mia' 
nowanin do Birczy p, Skwarczyńskiego, który joż 
dawniej jako komisarz w Sauoku dał się i uaszej 
okolicy poznać z najlepszej Btrony. Jak  słyszeliśmy 
starał się p. J, gam o przeniesienie, zraził sobi* 
bowiem swem nietaktownem postępowauiem tak 
wszystkich w powiecie, iż ostatuiomi czasy ani B> 
Żadne posiedzenie komisji szacunkowej, ani na i*' 
dne posiedzenie Rady powiat, nie mógł się pokazał1 
Zostawia on cały powiat, na śmiało można p»' 
wiedzieć — zniszczonym. Gdy bowiem w zknte^



hlettkodraju w całej Galicji csui alf 4 aj e brak pA- 
l° Ĉ ‘ ^°P'ero mówić o powiecie Bireckim, 

° 7  ^Awaze do najbiedniejszych byf zaliczany, a 
° ? * ■? . i'r *ei5 straszne egzekucje podatkowe do 
os a niej miny został doprowadzony ? Za wiązkę
* ana ^rze*) ł  płacić po 20 ct., aloma w tym samym
• tpouu “ » *kąd że tedy ma wziąć teraz biedny 
w.esn a pieniędzy na to wszystko, gay jnż pier­
wej pozapoiyczał się na ogromną lichwą n żydów 
miasteczkowych na „podatek" aby zachować sobie 
ostatnią krowę, którą pędzono bezwzględnie na 
licytację do Birczy ?

Wiuntny też widok przedstawia się teraz po 
wsiaen. Dzień w dzień spotykać można ua drogach 
niezliczoną iloiife fjir( które wiozą z miast, lub z 
przemyskiego po parę wiązek słomy drogo opłaco 
**ej; w dzień targowy zad spędzają włościanie, a 
nawet i niektóre dwory całemi masami bydło do 
miasteczek , aby j e sprzedać za co bądź tak. iż 
często po 10 zł. lab nawet i niżej kupują żydzi 
krowy.

Do tfgo wszystkiego jeszcze rozpoczyna już 
w niektórych wsiach swe okrutne panowanie tyfus, 
“ A który całe familie chore leżą. Niema ani co 
jSsć, ani za co doktora i apteki opłacić, ale za to 
do skarbn państwa wpłynęły od lat kilku zalegle 
p«datki, ozem się pochlubić może istotnie tutejsze
sta ro stw o .

Nie nstaje ono nawet i teraz w swej pracy, 
ale owszem wydaje mimu tego wszystkiego groźne 
“akazy, aby do końca stycznia wszystkie podatki 
z ostatniego rokn były zapłacone , w przeciwnym 
bowiem razie obiecuje takowe z całą surowością 
W drodze egzekutywnej ściągnąć.

Mamy też nadzieję, iż nowy p. starosta, który 
znany jest z prawości charakteru , wglądnie w o- 
płakaue stosnnki naszego powiats, a przedstawiw­
szy takowe władzom wyższym do uwzględnienia, 
potrafi wynagrodzić cboó w części skołatanemu nie­
szczęściami powiatowi szkodę, jaką mn wyrządzono 
za jego poprzednika.

Lecz i dobre chęci p. starosty nie pomogą, 
gdy nie będzie miał poparcia ze strony ssmychże 
mieszkańców powiatu, a szczególnie ze strouy wła­
ścicieli większych posiadłości, którzyby powinni sta­
rać się ratować i siebie i drngich. Znalazłyby się 
praeoiei jakieś śrcdki. Oto n, p. w innych powia 
taeh zaradzają mianowicie lichwie towarzystwa za 
liczkowe. U nas byłoby to także możebnem Istnieje 
bowiem w Przemyślu towarzystwo rolnicze, a przy 
tem zaliczkowe , które tam błogie skutki wydaje. 
Do tego to oddziału gospodarskiego przyłączył się, 
ale niestety! tylko na papierze i powiat Birecki. 
Na papierze mówię dlatego, bo mata tylko część 
właścicieli ziemskich przystąpiła dotychczas do 
niego, a głos p. Aleksandra hr. Krnkowłeckiego, 
który przy każdej sposobności nawołuje wszystkich 
do wspólnej pracy dlu dobra ogótn, pozostał do­
tychczas głosem wołającegu na paszczy.

Rzeczywiście można powiedzieć, iż gdy wielką 
część Galicji ogarnęła jakaś dziwią apatja i nie­
chęć d° spraw, które nas najbardziej interesować 
powinny, to w Bireckiem dosięgła ta apatja jnż 
najwyi**®-) potęgi- To też p. Krakowie'ki zmuszony 
był w ostatniej odezwie rzucić tym lndtiom, którzy 
s a m o lu b n i  egoistyezns tylko cele mają na oko, o- 
tWbrcie W o czj zarzut, iż nie przystępując do to- 
warzy*twa rolniczego i zaliczkowego, nie tylko tracą 
na tem sami, bo nie starają się postępować w rol­
nictwie ais c0 &orsza zaniedbują święte obowiązki, 
jakie mają względem swej młodszej braci t. j. wło­
ścian których naturalnymi powinni być opiekunami, 
a którzy mogliby korzystać ze subwencji ministe­
rialnej i t  kasy zaliczkowej, a przez to wyrwać 
się z lichwy żydowskiej i swój dobrobyt znacznie 
poprawić.

Niezważając zatem na tych lodzi, którzy tylko 
swego własnego dobra p ragną, powinni cl obywa­
tele którzy szczerze popierają taa zbawienne to 
warźystwa jak rolnicze i zaliczkowe, nie żałować 
■wej pracy, ale wsz-lkiemi siłami starać się wcią­
gnąć do nich jak najwięcej włościan i nmożebni 
im tym sposobem wybrnięcie z tego fatalnego po­
łożenia, w jakie ich nieurodzaj, brak paszy i owe 
egzekucje podatkowe wtrąciły.

Jest zresztą jeszcze jedna władza antouomi- 
czna od której niejeden wygląda ratnnkn w obe- 
cnem nieszczęściu. Tą instytucją jest nasza Rada 
powiatowa. Ta jednak zajęta jest obecnie sweml 
W ew nętrznym i sprawami, a zamiast stać na straży 
dobra powiatu i pepierać interesa jego mieszkań­
ców, musi obecnie zwalcz*ć wichrzenia jednego ze 
swoich ezłonków, którzy każde prawie jej posie­
dzenie zabnrza. Członkiem tym jest p. K. ów nie­
fortunny obrońca pana starosty Janiszowskiego w 
Dzienniku Polskim. Ten tedy mając jakąś niechęć 
do p. sekretarza R. p. domagał się koniecznie jego 
nsnnięcia. Gdy jednak wydział powiat, p. aekreta- 
rza nie nsnnął, posunął się p. K. do tej ostate­

czności, Iż napisał skargę formalną do Wydziału 
krajowego, w której zarzuca wydziałowi powiato­
wemu złą gospodarkę fnudu-zainl powiatowymi, nie­
konsekwentne postępowanie z Radą gminną w Do 
hroinilu, dalej ulblza na wydział za nieoddalenie 
sekii-tarza, który według niego w wielkim uiepo 
rządku prowadzi rachunki, i w bezładzie otrzymuje 
akta, wreszcie zarzuca nielegalne postępowanie 
samemu marszałkowi, — popierając to wszystko 
jakiemiś listami bez podpisn, więc wątpliwej bar­
dzo wiarogodności.

To też Wydąlał krajowy odesłał całą tę skargę 
marszałkowi powiatu p. T., który chcąc się zasło 
nić i oczyścić przed opinją publiczną , delegował 
zaraz pp B., G. i Z. do szkontrum kasy, którego 
też oni z wielką skrupulatnością dokonali i pełnej 
Radzie na posiedzeniu d. 22 . stycznia swe sprawo­
zdanie przedłożyli. Mimo tego jednak, iż sprawc 
zdanie to oczyściło wydział ze wszystkich zarzutów, 
i mimo, iż Rada udzieliła marszałkowi i jego za 
stępcy wotum ufności, miał p. K. na tyle odwagi, 
iż z całą zaciętością występywał przeciw swoim 
kolegom z wydziału, tak dalece, iż przyszło do for­
malnego zaburzenia, jakiego jeszcze w Radzie pow. 
Bireckiej nie było.

Podziwiać należy wytrwałość pana K , który 
chociaż się znalazł znpełnie osamotnionym (gdyż 
rozlicznych jego wniosków nikt nawet nie poparł) 
nie ustąpił do końca, ale przy każdym punkcie ba 
dżetu oponował i wichrzył, ale też zaiste ubolewać 
trzeba nad tem, iż posiedzenie na którem należało 
się naradzać nad środkami zapobieżenia ogólnemu 
niedostatkowi, spełzło na niczem, na samem tylko 
ścieraniu się i zbijaniu niefortunnych argumentów 
p. K. Ogólnern jest zdanie ie  po taklem zajściu, 
powinien się p. K. z życia publicznego, na którego 
arenie nie okazał wiele zdolności, usunąć.

Taki jest stan naszego górskiego powiatu ; 
czas by już przecież, aby ladzie silnej woli wzięli 
się do czynu, a nie zrażając się takiemi przykremi 
scenami, jakie wyprawia p. K . , starali się wtzel- 
kieuii sposobami tak u Wydziału krajowego, jako- 
też w namiestnictwie o zapobieżenie ruinie powlatn. 
Na zakończenie zaś należy nam wspomuąć, iż nie 
wystarczy tn wcale wstrzymanie egzekucji podat­
ków na jakiś czas, ale raczej tylko znpełne odpi­
sanie podatków, lnb udzielenie zapomogi i to w jak 
najkrótszym czasie (bo złe wzmaga się z dniem 
każdym), może polepszyć choć w ezęści byt eko­
nomiczny naszego powiatn.

— N o w y  S ącz  d. 7. Intego. Wśród wiciu ba­
lów i balików, jakie nam przyniosła pora karna­
wałowa, połączonych zawsze z pożytecznym celem, 
rozwinęło i nasze stare miasto ruch także w po­
ważniejszym klernnku niezwykły.

Już to Sącz Stary (ów gród św. Kingi) pod 
względem skrzętnej pracy ledwie co nie przodował 
Nowemu. Któż bowiem nie czytywał w poczciwej 
Gwiazdce lub Przyjacielu  liczHyck ulotnych po­
wiastek, opisów, lub wierszyków itp. pióra Przy­
bylskiego, Sypowskiego i innych. Toż przybycie 
świeżego p. dyrektora Chlebka, rozbudziło dziś to 
życie n&nowe, kiernjąo je  na praktyczniejsze tory. 
Pierwszą zaraz czynnością przybyłego pedagoga 
było założenie „Towarzystwa Czytelniczego", kn 
czemn dobierając lndzi z miasta, zatożyi niejako 
wśród mieszczan fundament, i potrzebę czytania, 
nie tak jak a nas, gdzie mieszczanin żadnego nie­
ma udziału, i tylko kaprys jednego dziwaka opie­
ra się jeszcze przy utrzymaniu gasnącego życia, 
co mn tyle pomaga, ile galwanizm trapowi.

Po założeniu Czytelni w Starym Sątzu, zaraz 
zajął się pan Chlebak utworzeniem ochotniczej 
straży oguiowej. Ile tn trudności zwalczać musiał! 
Tworząc coś z niczego, trafia się najprzód n aa p a -  
tję, potem uprzedzenie, potem nieufność w swe si­
ły; te i tym podobne przewidzenia stoją o nas 
zwykle na zawadzie w przeprowad/.eain w śycie 
każdej dobrej myśli. Wszystko to przełamała pa- 
trjotyczna gorliwość pana Chlebka, w tym celu za­
wiązał on komitet, zaprowadził odczyty (niestety, 
czemn i nie u nas?), na które zaprosił ochoczych 
i z Nowego Sącza, a łącząc pożytek umysłowy z 
materjalnym, stworzy! on tym sposobem fnndusz 
na pierwszy zawiązek straży. Sam zaś pierwszy 
rozpocaąl odczyty „rzeczą o wychowaniu kobiet" 
i już trzecią niedzielę wykładem nader zajmują­
cym zgromadza liczne audytorjnm wszelkiej płci i 
stanu, które rzęsistemi oklaskami nagradza trnd i 
pożyteczne usiłowania szanownego prelegenta.

W dalszym ciągu będzie p. Chlebek mówił o 
emancypacji kobiet.Wykłady przeciągną się aż w post 
wielki, a tymczasem komitet aranżnje bal na po­
mnożenie strażackiego fandnszu, r a  który też wie­
lu i ztąd pospieszy. Ten przykład oddziałał ko­
rzystnie i na okolicę, a clnć tylko w części, jnż 
widzimy tego dobra czynne skutki, i na pociechę 
waszą donieść wam możemy, że gmina Podegrodzie

Lwów, z Izby handlo­
wej dnia 10. lutego, 
J. Akcje en sztukę.

(z kuponem.)
Kolej gal. Karola Lndwika 

„ Lwow. - Czerń. • Jassy 
Banku hip. gal. po 200 zł. 
Banku kred. gal. po 200 zł. 
11. L isty gast. ga 100 zł. 
(bez kupona bieżącego.) 

Tow. kred. gal. 6 pr. w. a. 
„ „ » * pr. w. a
„ o n 5 pr. okres. 

Banko hip. gal. (i pr.
I I I .  L is ty  ctłuine 

ta  100 tl.
Gal. zakł. kred. włość. 6 pr.

w. a ...............................
Ogól. roi. kred. zakł. dla 

Galicji i Bukowiny 6 pr. 
losowznie w 15 la t . 

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a.
I V . Obliyi ga 100 eł.
Indemniumyjne galie.
Poi. kraj. z r. 1870 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa

Stanisławowa» »
V. M onety.

Duicat holenderski 
Lukac cesarski . • • 
Napoleondor . . .
Rnbe1imrPeriał rosy j8ki 
Unh«i yJski srebrny
Pruskie'0̂  PN,ierfl0Wy
Srebro . ety kttaowo

Wiedeń, d » i *

f - S y

* » * ■ ? » .  V t a . ; v .
C .I .  [ £ l b: 5  n

i i  g» ■/.
C/R 18o4 po 250 *1 /

Ż8b0 5oOzł »  Pr - 
<2° 186e” 100 a{*»
T . . 1864 „ 100 ” ■ » 

2 * t 'don*'Po 120 5 ” 
(M ig . indem. (1 0 0 e l \  

Galicyjskie . . *'
Bukowińskie ' ‘ •

Inne publiczne pożycz.
W| g 'er- P°ż kol, po 120 zł. O Proe, .

pUc^ żąda.

zlr. w. a.

192 194 —
134 — 1 3 0 -
I3S - 235 -
210 — 212 —

86 80 
79 2 
86 30 
90 10

9 8 -

9040
9125

S6 — 
91
H  50 
19

5 23
6 32 
9 16 
9 23 
1 56 
149

l 69l/j
103 50

68 70 
73 70 

239 -  
234 — 
106 60 
111 
117 26 
183 60 
132 40

8 6 -

86 60

98 ‘ 6

80 — 
80 25 
86  —  

80 90

99 —

91 40 
9 2 -

86 80 
92 -  
1 6 -  
21 —

6 33 
6 42 
9 23 
9 37 
1 66 

1 60 '/, 
1 71 

105 50

68 80 
73 80 

241 — 
2 3 6 -  
106 75 
11125 
117 76 
1 3 4 -  
132 70

86 60
86 60

Weg. p"ż. prem. po 100 zł. 
Turecka poi. kol. po 400 fr.

A leje bankowe. 
Auglo-austr. po 2<X) zł. 121 
Boaencred. au. 200 zł. 
Zakł. kr. dla kan. i przern 
Zakł. kr. węg. 200 zł. 
Tow. esk. u. au s t po 500 zł. 
Frzncu - austr. po 100 zł. 
Franco - węgier. po 200 zł. 
Gal. bauk. Lip. po 200 zł. 
Gal. bankdlahaad. i przem.

po 200 złr. . . . .  
Gal. zakł. kr. ziem. po 200 zł. 
GaL bank kraj. po 200 zł. 
Renten bank po 160 zł. 
Banku nar. austr. po 600 zł. 
Banku pow. aust. po 200 zł 
Umoubank po 140 zł.
Vereinsbank po 100 zł. 
Verkehrsb. pow. po 140 zł. 
Wied. bankrer. po 100 zł.

A kcje kolei. 
Albrechta po 200 z ł . . . 
Alftildzkiej po 200 zł. areb. 
Dnioetrzaóskiej „ „
Elżbiety „ m. k.
Ferdynanda póln. po 1< 00 

zł. m. k. . . . . . 
Franc. Józ. po 200 zł. w. a. 
Kol. gal. Kar. Ludw. po 20o

zł m. k ........................
Lw. Czer. a  J m . po 200 zł. 
Mor. Szl. (cent.) po 200 
Aust. pół. zach. po 200 zł. sr.

”, Bt-B. p o 200zł.sr. 
Rudolfa po 200 zł sr 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr 
Staatseisb. Ges. 200 zł. w. a 
Sildbabn po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zł. 
Węg. galic. (Łup.) po 200 
Węgiers. pół. wschód, po

200 zł. sr......................
Węg- wsch. (Ostb.) po 200 
Wpb. zach. (W estb.) po 

200 zł. w. a...................

Akcje przemysłowe.
Budow.Tow. aust. po 200 zł 

„ wied „ 100 „ 
tanich pom. „ 100 „

L is ty  zast. (za 100 zł.) 
Boden cred. allg. óet. 5 pr. s 

„ spłać, w 35 la t 6 p r wa. 
Gal.Tow. kr. ziem. 4 pr. w.a 

99 — » s n 5 p r . w. .1

plącą
zlr.

żąda. 
w. a.

75 30

8 9 -

173 5 ' 
171 50 
742 
28 75

284 —

876 — 
168 —
73 50 
6 8 -
74 50 
63

34 — 
11160

163 60

l»oe
143

192 25 
134-

138 -

123 25 
102 60 
296 7 
1 1 4 - 
8 7 -  
87 —

105 — 
42 50

109 75

101 25 
90 — 
79 
85 50

75 50

89 25

173 75 
171 75 
750 
2 9 -

877 — 
169 —
74 — 
68 50
75 -  
68  55

36 
113 -

164

1805 —  
144 —

192 7; 
135 —

138 50

123 50 
103 ; 0 
297 50 
11450 
88 -  

88 —

109 60 
43 50

110 —

101 75 
90 25

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a. 
Galic. bank hip 6 pr. w .a  

„ Zak. kr.w łość.6 pr.w.a. 
Batin nar. austr. m. k. 5 pr.

n n » W. A. . .
Obligacje pierwszeń­
stwu kol. (za  100 z ł.)  

Albrechta po 300 zł. 6 pr.
100 zł.........................

AlfOldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a. 
Czeska z.30.»zł. bpr.s. w.a. 
Dniestrzańska 300 
Elżbiety po 5 pr. sr. w. a. 

„ em. 1862 5 pr.
„ em. 1870 5 pr.
„ em. 1872 6 pr.

Ferdynanda pół. & pr. no. k. 
„ „ 6 pr. w. a.

6 pr. sr.
a.Gal. K.L. 300 z l  5 pr. rs. w.

„ II. em. 6 pr.
„ III. em. 1871 3Ó0
.  1V. em. a 300 zł. 6 pr. 

Lw Czer. Ja*. I. em. 1865 
300 zł. 5 p r . srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
800 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw.Czer. Jas. II I. em. 1868 
800 zł. 5 pr. srebr w a 

Lw. Czer. Jas. IV: em. 187?
300 zł. 5 pi. srebr. w. a 

Rudolfa po 300 zł. 5 pr. 
srebr. w. a. .

„ em. 1869 po' 300 zł.
5 pr. srebr. w. a 

„ „ 1 3 7 2  po 300 zł.
5 pr srebr. w. a. 

Siedmiogrodz. ty. 600 pr.
Papiery loteryjne (szt.)
Zak. kr. dla handlu i prz 
Klary po 40 zł. m. k. . 
Keglevich po 10 zł. no. k. 
Krakowska po 20 zł 
Ralffy po 40 „ 
Rudolfa po 10 „
Ks. Salm po 40 „
St. tienois po 40 „ 
Stanisławowska (poż.) po 

20 zł. w. a. . . .  
W aldstein po 20 zł. m. k. 
W indiszgratz po 20 zł.

(D ew izy 3 miesięczne.)
Berlin 100 mark. . . .
F rankfurt 100 m ark . .
Hamburg 100 mark. mark

[Londyn 10 ft. sterl. . .
86 25 | ł ’aryż 100 lrank. . . .

plącą żąda
złr. w. a
91—1 9)50 
9025 9075 

100— 101—

7150 
6925 
93— 
2175 
91 — 
91—

9875
9 5 -

10325

9450

7960

8275 

7460

8276

8050

8076
6770

16170
2775
1460
1475
28—
1360
3860
2875

1950
24—
2375

5616
6616

11465
4560

7 2 -
6950

2250
9125
9125
8950
9050
9926
96—

10375
9 9 -
9726
9475

80— 

8325 

75 -I 

7260

8 3 -

8080

8125
6790

lś2— 
2825 
1550 
1525 
2850 
14— 
3950 
2 9 -

20-

2450
2325

5625
5625

L495
4675

poszła ta, tym przykładem, ł za spfawą tamtej­
szych księży (Antałkiewłcza, Basia, i Dobrowol­
skiego) przekształciła karczmę na czytelnię, w któ­
rej oprócz Czasu 1 G azety Narodowej, figurować 
będą wszystkie pisemka ludowe, z których treścią 
włościan powiadamiać będą ochtczy lektorowie —  
ks. katecheta, organista i nauczyciel. Oby ten 
przkład puciągnął wiola za soDą, a Bóg wspierał 
poczciwe usiłowania.

— W  B rzeżanacll odbędzie się linia 22. bm.
bal na k o r z y ś ć  g ł o d e m  d o t k n i ę t e j  l u ­
d n o ś c i  w i e j s k i e j  w Augustówce, wsi do 
brzeżańskiego powiatn należącej.

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

— Nakładem Kaiola Wilda wyuzła „Geografia 
powszechna11 przez L. E. K. Ganltiera w wydaniu 
ósmem, przejrzanem i poprawionem przez L. T. W 
wydaniu tem uwzględnione są najaowize zmiany 
polityczne. Geografia Ganltiera przeznaczoną jest 
do użytku w niższych zakładach naukowych tak 
prywatnych jak publicznych.

— Pomiędzy zagraaicznemi nowościami W księ­
garni Karola Wilda, zasługują ua zalecenie “'bardzo 
zajmujące obrazy życia zwierzęcego przez kobietę 
skreślone p. t. „Nene Federzeichnnngen ans der 
Thierwelt" von Aglaia von Enders. (Wien, Pest, 
Leipzig, A. Hartlehens Verlag 1876) i czwarte 
wydanie wybornej książki przekładów p. t. „Der 
polniscbe Paruass" ausgewAhlte Dichtungen der 
Polen, iibersetzt von Heinrich Nitschmann. (Leip 
zig. F. A. Brockbans, 1875). Jako wstęp umieścił 
autor krótką histerję literatury polskiej Wyjątki 
z kilkudziesięciu poetów polskich przełoży! Nitsch- 
manu wcale dobrze ns niemiecki język i zaopatrzył 
je w biograficzne noty o tychże poetach. Czwarte 
wydanie polskiego Parnasu zostało znaczuie po 
większone.

Lekarzom naszym zalecić możemy działo „Ueber 
die Verletzungen des Anges mit besonderer Riick- 
sicht auf dereń gerichtakrztlicbe Wiirdignng vou 
Dr. Ferdinand Ritter von A rit (Wien 1875). W 
Lipskn n Bteckhausa (1875) wyszedł juz ssesnasty 
toin w niemieckim językn „Międzynarodowej biblio­
teki nmiejętności. Tom ten zawiera „Die Chemie 
der Gegenwart" von Josiah P. Coope, Profesor an 
der Harvard Universit<Tt in Camnrigde. W tekście 
jest  31 drzeworytów. Biblioteka międzynarodowa 
umiejętności wychodzi i w tłumaczeniu poiskiem. 
Polacy więc zamiast w niemieckim powinni ją  ku­
pować w polskim językn.

— Gazeta W arszaw ska  drutuje tizytomową 
powieść historyczną niestrudzonego a genialnego 
J .  I .  Kraszewskiego p. t. „Starosta warszawski,*

— Zwłoki malarza Maksymiliana Piotrowskiego, 
który przez lat 26 był profesorem akademii ma­
larskiej w Królewcu, przywieziono jeszcze dnia 2. 
grudnia 1875 do Bydgoszczy i pochowano tam na 
cmentarzu katolickim. Choiat on koniecznie spoczy­
wać na rodzinnej ziemi. Bydgoszcz więe posiada 
grób sławnego artysty.

—  Cyprian Godebski, rzeźbiarz, przeniósł się w 
grndnin r. z. z Warssawy na stałe mieszkanie do 
Paryża, u powodu iż się tam spodziewa większego 
zarobkn. Prz«d wyjazdem zegnało go serdeotnit 
grono artystów i literatów, życząc przyjaźniejszych 
dla sztnkl krajowej okoliczności, które by mn po­
zwoliły znowuż w krajn zamieazkać. Wątpimy, aże 
by mu było lepiej w Paryżu, niż w Warszawie.

—  Nakładem Celsa Lewickiego w Warszawie 
wyszła broszura tłumaczona na polski z francus­
kiego p. t. „O rezultatach ekonomicznych zapłaco­
nej kontrybucji wojennej w Niemczech i we F ran ­
cji" przez Lndwika Wołowskiego, naszego rodaka, 
świeżo wybranego do aenatn fraucnakiego.

— Pan Ferdynand Fabian SłswińafcJ, którego 
prace lingwistyczne znane już są i wysoce powa­
żane w świeeie uczonym, wypracował Jak donosi 
K ronika rodź. nowe obszerne dzieło o odmianach 
głosek w języka polskim. Objęto w niem wszelkie 
zmłnny zachodzące w głosowni naszego języka 
przez przechodzenie jednych dźwięków na drngie, 
zlewanie się, przybywanie I ubywanie głosek. Pan 
Sławiński objaśnia, porównywa, zbija zdania swych 
poprzedników, jako to : Kopczyńskiego, Lindego, 
Mrozińskiego, Malinowskiego i Małeckiego. Autor 
wyłożył na to olbrzymie dzieło kilkanaście lat mo­
zołów i doczekał się nad aiem siwizny __ ale do
fonologji polskiej da najcenniejszy przyczynek. 
Książka ma objąć 40 arkuszy ścisłego draka z sie­
demnasto rysunkami. Dotąd jadnak —  nje ms a a . 
kładcy. Sądzimy wszakże , iż do publikacji takiego 
dzieła obywatelskiej pomocy u nas nie zabraknie 1

Gospodarstwo przemysł i handel.
W y staw a  nasion we Lw owie. Otrzymuje­

my w tej sprawie następujące pismo: „Odwołując
się do mego ogłoszenia z duia 14. stycznia b. r. 
w numerze 13 Gazety Narodowej zamieszczonego 
a dotyczącego wystewy nasion rolnych i leśnych, 
upras/.am wszystkich szanownych gozpodarzy, któ­
rzy by zechcieli wziąć udział w tej wystawie, 
by raczyli wszelkie płody rolne i leśne, wykazane 
okólnikiem Towarzystwa rolniczego, nadesłać wprost 
do sali wystawowej na ulicy Mickiewicza nr. 7, 
gdzie od 12. b. m. każdego duia od godziny 9ej 
z rana będą przyjmowane, i tak, j*k la t  ubiegłych 
w największym porządku ustawiane, a włącznie aż 
do dnia 23. Intego przyjmowane. Jeszcze raz po­
wtarzam mą prośbę o nadsyłanie licznych okazów 
Ok tę wystawę.

Lwów 9. Intego 1876 r.
Walerjan Podle Wi ki. 

LWÓW. S p r w o z d a n i e  * d.
9. Intego 1876 r . : Hektolitr pszenicy 71 ki­
logramów 6 zł. 27 e.; żyta 70 kilogr. 4  Kjf 7 0  c ; 
jęczmienia 60 kilogr. 4 zł. 33 e.; owsa 39 kilo­
gramów 3zJ. 64 c.; hreczki 60 kib>Kr - 4 zł. 60 e. 
prosa 78 kilogr. 4 zł. 71 c.; grochu 75 kilogr. 5 
zł. 73 c.; soczewicy 74 kilogr. 6 zł. 7*5 c>; ft _ 
soli 00 kilogr. —  zł. —  c.; ziemniaków 00 kilogr. 
2 zł. 14 c., 100 kilogr. siana 3 zł. 78 c., słomy
1 zł. 78 c. —  Metr knb. drzew* twardego 5 zł. 
13 c., miękkiego 3 zł. 40 e.

Miejski urząd targowy 
Lwów dnia 9. Intego 1876.
G alicy jska kasa  o s z c z ę d n o ś c i  w e L w o­

wie. Stan wkładek był na dniu 31. grudnia 1875 
9,018.306 zł. 92 ct.

Od 1. do 31. stycznia 1876 włożyło 2824 
stron 489.650 zł. 71 ct., odebrało 3122 stron 
432.574 zł. 89 c t . ; przybyło więe 57.075 zł. 80 ct. 
Zatem na dnin 31. stycznia 1876 ogół wkładek 
9,075,382 zł. 74 ct.

W iedeń dnia 8. lutego 1876. Z powodu no­
wego wystąpienia słabości trichiny między nieroga­
cizną — wyszło rozporządzenie rządowe od 10. t. 
m. wszystkie nierogacizny, które na targ dowie­
zione będą, mikroskopicznie obglądać —  dlatego 
zaszło nieporozumienie między kapującymi i sprze­
dającymi, kto ma straty ponosić, w razie słabości 
której sztnki — a ponieważ obydwie partje nie 
mogły się zgodzić —  uradzono dzisiaj zgromadze­
nie obydwóch partji dla bliższego porozumienia. — 
Z tej przyczyny na dzisiejszem targu nic nie sprze­
dano. Dowiezionych zostało 2079 sztnk.

Wilhelm Amirowicz. 
KsJfe-Stierbók, Leopolditadt.

W>edcń dnia 1. intego. Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich 310, węgierskich 
1853, niemieckich 564, razem 2727 sztnk. Z po­
woda zawiani* kolei, przyszło blisko 500 wołów 
później, przez co targ trochę osłabiony został, 1 
ceny o 50 c. na 100 killo spadły w ogóle—  prze­
ciwnie tamtego tygodnia galicyjskie płacono od 
48-50, 50, 51, 52, 53 do 54“50 zł. jedną partję, 
węgierskie od 46, 48, 50, 52 do 56 zł., jedna par- 
tja prima 80 sztnk 57‘50 zł., niemieckie płacono 
od 52 do 55 zł. Wszystko zostało rozprzedane.

W ilhelm A m irow icz , 
Caffe Stierbok.

Z W iednia donoszą pod dniem 7. bm., ie racb 
handlu zbożowego w ubiegłym tygodniu, byl dosyć 0- 
żywiony i ceny stalsze, pomimo nie nazbyt wielkiego 
odoytu w początkach targów. Popyt kupców o prędkie 
dostawy zbuża spowodował producentów dj większych 
transportów, które z zachoduich inianowic:e Węgier w 
znacznych ilościach napłynęły na tamtejsze targowice 
Główny obrót zbożowy odbywał się jęczmieniem i 
owsem, tak na miejscową potrzeb jako też na wywós, 
przyczem wcale korzystne transakoje robiono.

W Węgrzech targi były w zeszłym tygodniu 
także żywsze, mianow.cie mielnicy z powedu większych 
potrzeb mąki znaczne zawierali kupna, które krajowe 
mi zapasami produktów zaspokojene zostały, gdyż z 
zagranicy mały byl tylko dowóz. W skntek tego 0 - 
czywiście podskoczyły ceny, które dotychczas się stale 
trzymają.

Z Niemiec doniesienia o rućhn zbożowym 
mniej zadawalające, a obrót prawie, na wszystkich tar­
gowiskach ulega staguacji, tem bardziej łe konsnmen 
ci ograniczają się na najskromniejsze potrzeby. Z wio 
sną spodziewają się bardzo znacznych dowozOw zboża 
z Zjeduoczouych Stanów Ameryki do wielkich portów 
europejskich, mianowicie francuskich i angielskich. 
Na giełdach zbożowych we Wiednin notowano lepsze 
ceny prawie wszystkich gatunków cerealiów. Pszenica 
której około 15.000 metr. cetn. sprzedano, poszła na 
lepszych gatunkach od 20 do 25 ct. w górę. Żyto 
równie iyws/.y miało odbyt. Jęczmieuia w wybornych 
gatunkach mało dowieziono, jednakże na 30 centów 
równie wyżej podskoczył. Kakurudzę tjlko na wła­
sną potrz -b kupowano, a ceny pozostały niezinianioue. 
Owies placouo o 20 do 25 ceutów wyżej, jak ubie­
głego tygoduia. Mąka z powodu wielkiego cdbytu 
poszła w górę do 40 ct. za 100 kilogr.

Poszczególne ceny zboża notowano: (pr. 100
kilogr.) pszenica 10 zł. do 10 zł. 15 ct., żyto 7.70 
do 8.10, jęczmień 10 do 10.40, owies 9 do 9.30, 
kukurudza 5 do 5.70.
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Ostatnie wiadomości.
Z Wiednia donoszą: Komisja kolejowa  

Izby posłów przyjęła projekt o kolei Bozan- 
Meran. Następnie obradowano nad projektem  
połączenia kolei A lb rech ta , Tarnowsko-Lelu- 
chowskiej i D n iestrzaisk iej 1 Lwowsko-Czer- 
niowiecką. Podkomilot wniósł, ażeby sprzedaż 
kolei Taruów-Leluchów wykreślono z ustawy. 
Po dłuższej rozprawie odroczono uchwałę, do- 
poki podkomitet nie przedłoży sprawozdania o 
wnioskach p. Jaw orskiego, postawionych pod­
czas rozprawy. W nioski p. Jaworskiego mają 
na celu przejście do porządku dziennego nad 
całym  projektem ustawy, zatw ierdzenie umowy 
rządu z kuratorem pryorytetów o odstąpienie  
kolei Dniestrzahskiej na rzecz państwa, 1 za- 
kupno kolei, wymienionych w artykule I. um o­
w y zawartej z koleją A lbrechta dnia 10 w rześ­
nia. Dalej wzywa p. Jaworski rząd, ' ażeby w 
sprawie kolei Lwów-Tem aszów porozum iał się 
z rządem  m oskiew skim . ,

W ęgierski miki ster - prezydent przedłożył 
stronnictwa liberalnemu projek ustawy o uw iecz­
nieniu pamięci Deaka w księgach ustaw kra­
jowych i o w ystaw ieniu pomnika w drodze 
składki narodowej. Konferencja przyjęła projekt 
ustawy hucznemi oklaskam i.

Z Berlina donoszą: W rozprawie nad no- 
wellą karną ks. Bismarck w ystąp ił przeciw  
oszczerstwom  prasy i zaprzeczył stanow czo, 
jakoby istn iały  dzienniki półurzędowe, i dodał, 
że Niemcy nie pałają żądzą aneksji i są  zado­
wolone z tego, co posiadają.

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń dnia 10. lutego. Pismo Koła 

posłów polskich zgadza się ze zdaniem k lu ­
bu postępowego (centralistycznego) co do 
skutków  m ilitaryzm u; wywodzi, zkąd się 
w ziął militaryzm; nie wróży jednak żadnego 
pomyślnego wyniku agitacji względem roz­
brojenia powszechnego, i dlatego Koło po­
słów polskich uchyla się od udziału w tej 
agitacji. (Ob. powyżej naszą korespondencję 
wiedeńską Y.)

R z y m  d. 10. lutego. Poselstwo w ło­
skie w Stuttgardzie zwinięte. K ardynał An 
tonelli ma się lepiej.

P a r y ż  d 10. lutego. Deputowany F e­
liks Yoisin mianowany prefektem  policji.

B u k a r e s z t  dnia 10. lutego. Costaforu 
mianowany m inistrem  spraw zagranicznych, 
S tra t ministrem  skarbu. Senat dał m inistro­
wi oświaty naganę za  naruszenie n ie tykal­
ności profesorów.

Wiedeń dnia 10 lutego. W Izbie po­
słów prezydujący pośw ęca pamięci zmarłego 
hr. Spiegla gorące wspomnienie. Nowella o 
małżeństwie w trzeciem czytaniu przyjęta. 
Izba uchwaliła specjalny kredyt na budowę 
kolei lstryjskiej 3 .200 .000  zł. Tąrnowsko- 
Leluchowskiej 700 .000  złr. Dalmatyńskiej
3.200.000 złr. Rakowicko - Przybramskiej
900 .000  zł., w ogólnej więc sumie 8 milionów.

K o ło m y ja  d. 10 lutego. Zgromadzenie
przedwyborcze przyjęło jednogłośnie kandy 
daturę dr. W iktora  Zbyszewskiego.

Kurs giełdy wiedeńskiej. 
W ied eń  10. lutego 1876. 

go dżins 10. minat 55 przed południem 
Leeyz r. 1860 — . O llif, Indem.
Staatebahn — .—. Wied. Tramw.
Ostbahu — .— , Napoleondor
Rubel papier. — .— . Ceposeb. słabszo.

W i e d e ń  10. lutego 1876. 
godzina 2. minut 28. po południu.

Węą. Nfi‘doUtl>. 109.75. Rudolfsbalin 124,-*
WUoer-BawffM, 22 — . We*. Oetbahn. 42 —
G*l. iademuia. 86 .-- .  Lo*y* r. 1864 135.—
Franeo-H.-Bank 29.— . Verkohr»b*b i 75.—
Losy tureckie 24 25. Bnabank-Aot. 7.—
Kolej paietwow. 290 — . Baaktjreln 70.—
Wied. Baarer. 15. - .  Loey węgier. 75 60
Marki niemieckie ct. 56 .7*/no 
Dsposobienie: osłabjoue.

B erlin ,9. lutego. R u s  Bankneten 263.75 Cre­
d it  AcL 306.— Lombarden 195.— G&lizJer 85 25 
dtaatebnhn 513.— Rum&nJer 27.— Ooeterr.-Baak- 
noten 176.35 Usposobienie —.

Spostrzeżenia m eteorologiczne we Lw ow ie

Opad w iniUm. z ostatnich 24 godz. 1.,.
9. Intego najwyższa temperatura 0.4 "Cele 

(0.3j °Reaam.)
9. lutego baj niższa temperatura — 5 ,  “Cale 

(4 |j  'Łeaum.)

W  T E A T B Z E  hr.  S K A R B K A
W piątek dnia 11 Intego 1876.

N o w y  m i z a n t r o p i  d r u c i a r z

Komedja w 1. akcie z fraacnzkiego. 
O S O B Y .

Anzelm bapitaliste P. Linkowski.
Józef Bielczyk, drnciar* P. Fiszer.
Bernard, przyjaciel Anzelma P. Wilczyński.
Pani Bernard Pna Dysterlow.
Basia, kneharks Anzelma Pai Linkoweka.
Służący P. Urbański.

Goście. — Rzecz dzieje się w Warszawie.

F O L W A R K  P R M E R O S E
Wrdewil > rranenzkiege pp. Cormon i Dmtettre. j 

O S O B Y .
Jerzy, książę de Galee P. Woleński.
Dżems, dzierżawca folwarku P. Zboiutki.
Marja, jego wyehow&uica t
Robert, aaaezyciel wiejski P. Hubert.
Wieśniacy. —  Rzecz dzieje się w okoliey Loadyan.

Joasia plącze, Jafi się śmieje
Kamiczna operetka w 1. akcie J .  Offenbacha prze­

kład Wł. Ludw. Anczyca.

O S O B Y .
Gottlleb, bogaty wieśniak P. Zamojski.
Mikołajek, jego «ya P. Zboifiskl.
Anetka, młynarka Pni Zim • itr .
Frycek, młynarczyk p . Wojuowski.

Rzecz dzieje aię w młynie Anetki.
Początek o godzinie 7 mej.

Pociągi kolejowe z.głównego dworca: 
Odchodzą ze Lwow*

D o  K r a k o w a :  rano o godzinie 5 (pociąg  
czysto osob ow y); po południu o godzinie 6. 
min. 5 (poeiąg m ięszany); w nocy o godzi­
nie 11 m.n. 25 (pociąg pospieszny); reno •  
godzinie 6 min. 55 (pociąg lokalny).

» •  P o d w e l e c i y s k :  (z głów nego dw orm ): 
rano e  godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie­
szny); w południe o godz. 12. min. 5 (po­
ciąg m ięszony); w  nocy o godz. 10. mm. 
57 (pociąg osobowy).

! > •  C i e r n i e w i e e : rano o godzinie 6. min. 
60 (pec;ąg pospieszny); w  południe o godz. 
12. min. 50 (pociąg m ięszau y); w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg mięsz&ny).

IN . M ż a n ffc ia w e w a  (przez S try j): rano o 
godz. 7. min. 7 (pociąg m ięszauy). 

Przychodzą do Lwowa 
a K r a k o w a :  o 6 godz. 60 min. rano (pospie­

szny) —  o 9 godz. 46 . m. w nocy i 10. 
godz. 66. m. rano. — o godz. 8 min 6  
wieczów.

Z  C s e r n i e w l e e : o 10. godz. 13. min. w nocy  
(pospieszny) —  o 4. godz. w nocy i 3 god l. 
6. m. po południu.

Z  P a d w o l o c s y a k  1 B r e d ń w : o 3. godz. 56. 
min. rano, 4. godz. 3. m. po południu i 10. 
godz. 66. min. w nocy (pospieszny).

Z e  S t r y j a :  codziennie o 9. godz. 3. minat 
wieczór.

D o  P o d w o l e e s y a k  (z Podzamcza) w jK>łu 
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg mięeaany). 
w nocy o godz. U . min. 32 (pociąg mię- 
szany).

! N  a d e s ł a n e .

Tylko 2 złr. i stempel 1 Tylko 3 złr. i stempel 
kosztuje kosztuje p r o m e s a

w ę g i e r s k a  promesa. na losy z r. 1864. 
Ciągnienie 15. lutego. Ciągnienie 1. m&rea. 

G łó w n a  w ygrana I G łów n a  w ygrana  
1 0 0 . 0 0 0  * łr . 2 0 0 . 0 0 0  z łr .

WechtUrgcschaft der Adm inislration des „3iercuru 
Wien WoUteile nr. 13.

T e k l a  z  S o z a ń s k lc h  M ło d c e k a .
nauczycielka tańców,

iy ezy  sobie wyjechać na w ieś do domu pryw a­
tnego dla udzielenia lekcyj tańców. B liższa w ia­
domość pod 1. 9, ulica Krakowska, I. piątro, u 

pani Sztengel.

Akcje fran. - aus. 28.75 
Anglo-austr. 88.60. 
Kolej Kar. l.uL 191.— 
iolej pohdnio 113.—
Kolej E liliey 163 25

Węgier, kred. 171.75 
Unionsbenk 73 .—
Nordbahn. 180.25
Kolsj Alfód. 111.75 
Kolej Lw.-czet. 135.75

Do dzisiejszego numeru doląc 
dla abonentów zamiejscowych ogłe 
p. K. Reczyńskiego, przedstawiając) 
ny parnika na karmę dla bydła i kn 
do buraków.



G E L IS etCON

Do sprzedania folwark
330  mórg. ornych gruntów  i 2 0  murg. 
łąk obejmujący, z dostatoc,ucm i bu­
dynkami, w najlepszej podolskiej glebie 
daftnegu obw idu Tarnopolskiego, kol" 
gościńca Strusowsko Buczackiego poło­
żony, z prawem propiuacji, obecnie za 
7 0 0  zi. r. cznie, wyd/.iorzuwionej, tudzież

237 mórg. lasu
dębowego wysokopiennego z gruntem 
lut' bez grun tu , w którym 107 u:org. 
lasu dębowego, z najpiękniejszym  drze­
wostanem, do natychm iastow ego wyna 
jęcia, n i gdański m .iterjal sposobnym.

W  razi..- k u p n a  la s u  g r u n t o m ,  możei 
tenże być wcielonym «To korpusu t a ­
b u l a r n e g o  , dla powyższego f.dwark-u 
ei igiiwanego. Ur/y powyzsz.ym korpusie! 
tab. może pi z stać 30— 10.000 zl. po­
żre/.ki amortyzacyjnej 7" a, c. k. Runku 
hip docznego jf.l-cyjsl.jieg--.

RPż-yęj wiadi uiesci ud. ela A Mmi- 
nistracia G a'. Rar. moi o jo

Świeży tra n sp o rt
ZUPEŁNIE ŚWIEŻY TRANSPORT!

z e  z b i o r u  1 8 7 5

balowo, kotyljouowe i stołowe najgustowniej ułożone ze świeżych lub 
suszonych kwiatów oraz kaiocljo do włosów, wianki mirtowe i inne

po leca

su a n y  rz e te ln y  h a n d e l n as ion

U  d u ń s k ie j
S u e  z  -  O d  e s s ę

s p ro w a d z a n e j

prze wy bornej
otrzymał i poleca handel

St. Markiewicza
we Lwowie, Rynek l. 42.
(C ena za  fu n t  500 g r a m ó w  )

X. 1. T asza  żólto-kwiat. arom. zł. J .10 
„ 2. .lu u tn jezan  biuło-kwiat. „ „ 3.(50 
, 3. N andżyu czarna zbiór maj. * 3. - 
ui-1. Suclioiig „ angielska „ '1.10 
„ 5. 4'ongo ,, familijna „ 1.00

. „ 0. Proszek herbaciany „ 1.10
„ 7 . „ „ zuajlep. herbat „ 1.40
1421 2-f ?

Wilhelma Adama we Lwowie
• t f t ,  J a s i o n a  również już nadeszły 

żądanie bezpłatnie.
i rozsyłam katalog na łaskawe 

MH’! 3 - -  ?.
jed n a  szczególna  próba w ys ta rczy ,  by szanow ną  publiczność  p rzekonać 
! deńskio  lejnej co do jakości  i ceny  us łużyć  nie moi

r zaręcza, ze 
1221 11 — 1

CHWSKO-ROSY JS.K A H ER BA T A  na wagę wiedeńską!
| M e l a n g e  Imperial P r o s z e k
jb ia lu  lii 1> ż id tu k w ia to w a  wy.-i.-wfi fuwbaciane 
| fu n t  w. wied 5  zl. I’u u l  w .w ied .  zl. 1 . 2 0

Mol a n ( j e  f a m i l i j n y  M elange d e  M o s k a u 1 
lu n t  w. wied. 3  zl .  f u n t  w. wied. -4 "A. j

i .yżcc/ .l .a  od Ławy n iek o p ia s ta  jiowyż wym ien ionej  h e rb a ty ,  przy 
sam ow ara ,  daje 2 szk lank i doskona le j  horiefty . S a m o w a r  ni o pow in ien  1 
dza  wapno, k tóre  p rzez  ażurowanie  poni.-7.iwie mąci wodę, że dopiero  w

używanego 
woda Oi*u- 
w y r W l z i .

Obwieszczenie
Podaje  się io pooyzcjjriiej  wicibono-: i

ż e  g r u n t a  p o « l  I .  I O  p r z y  n l i c y
k ś r o d e r k i e j .  obok by łego  t a r t a k u  1 a 
'rowego, a otsjcilię p re ; /  iim -o  bitiliejiicid  s/ę 
tdiuii. muyącti ]/'/ń»r:j/ć (Irmlcckie t  Ja 
noiuSpieui p o ło ż o n e ,  p o jc d y u c z A n i p a rc e  
/ n /n  r ą  z wolnej  ręki do sprzedan ia .  Ma 
jąoy chęć kupna  raczą  zgłosić  się do w ł a ­
ściciela p. P a w i a  F r e u u i l ,  ulie.a-Syks- 
t.oaka li i'.ó, li.b nu miejscu ulica ( iró

Bez bolu i bez w strzykiw ania ■
bez 1-ukar.stw i«;“̂ i•.■**z:•».mIy.;ija• • \f*}i trawie- 
niu tud z ież  bez chorób następnych i 
przerwaniu  zatruduienia. wyleczą we-ł l'ig 
•zupo!nic nowej metody, doświadczonej w 

niozliszonycli  wypadkach 
n p t a w j  r u r y  n i n c z o w e j ,  

tak swiożrt pow sta łe ,  jukott-ź oardzo za- 
st .i rzalt .. na tu ra ln ie ,  gruii ownio i szybko 

I>r. I l  t i :T « A \ X ,  
członek lckacskiego W y d z ia łu ,  

w W iciluiu Sta i l t .  l l a b s b u r g e r g  nie juk 
daw nie j ,  lecz S tad : ,  S e i l e r g * » s e  N r .  11.

Wyleczą także w y rzu ty  skórne, zwę­
żenia, up.awy u kobiet, bl >daczkę, n ie ­
płodność ,  u jilawy, J092 81 — 1()0

o s ł a b i e n i e  i n ę z k i c ,  
bez w yrzyimnia i bez w ypalan ia  zołzo 
wycli iu b  k ilowych wrzodów itd . Zacho 
wujo najściślejszą dyskrecję. Na l i s ty  z 
l iouorarjum  z nazwiskiem lub  l i te rą  
odpowiada odw ro tn ie .  Z« nades łan iem  
5 zl. w. a. p rz e sy ła  odw ro tn ą  pocztą  
l ek a r s tw a  w r tz  z opisem użycia.

VŚś'»v,:v'łó' ?>Wrv 
|  MNDAb |  
-> N A G R O U Y  £  
y Lnndtn % 
£  lSb-i. %

Ekonomiii,
w Inego s ta n u ,  7. dobrana  świadectw .nu . 
Bliższa wjadmhośo Łyczaków L 3. u 
właśc ic ie lk i  kamieiifc-y. j;,o4  1— 3

Za pośrednictwem

Biorą w y w iado \vcz(‘i» o
Julji W itoszyńskiej

i 1 ó 18 Nr. 20. w rynku 1 2
szukają p o s a d :  rodowity F r a n c a / ,  i 
I t o n a  francuzka; obydwoje mówią pity- 
aiiym akcentem P o l k i  wykształcone 
szukają równie z a t r u d n i e n i a .

|  M E D A L  |
£  NAGRODY <
<■ I ’arvż. )

> <iv  B e r l i n i e  W a H s i r a N K e  11  1 3 ,

s u k i e n  d a m s k i c h  i m ę / k i c h ,
po leca  s ię  do w szy s tk ich  robót le g o  rodzaju,

op ła tę  d a  przyjmuje na siebie. 108;
rW O W lE przyjmuję z m ó w ię  ia JT. l i i i h u i a y e r

Oznajmia się
szan. P. T. Publiczności na prowincji, 
że  w s z e l k i e  z a m ó w i e n i a  na 
podstawie rozesłanych cenników z 

B a z a r u

Breyinaycra 
i Połuszkiewie/a

pomimo zapadłej likw idacji wyse- 
ł&ją aię uadal nieprzerw anie w wia­
domym porządku odwrotną pocztą.

W y s p r z c d u i  to w a ró w  
p o  c en ac h  fa b ry c z n y c h . \ i u i e r  . i l n d t  

(Mćkim.i I-LT) 
l l / i r -  i l  ! ' i10-ro zp o c zę ła  się  z d n ie m  

1. lu te g o . 1482 3—3
'nożna w -jać w sp ó łk ę  do wyrabia 
nia a rtyku łu  konsun cyjucgo wo Lwo­
wie, lub K rakow ie, który nie będzie 
niai konkurencji w G alicji i na B u ­
kowinie i który nie podlega żadnym 
zmianom. Wspólność pracy zastrzega 
się. Czysty zysk 3 5°/0. 1122 1- 1

J o h . O er te l
Wian Mariah ilfcrstrasse 36.

k o n fe k c j i  m ę sk ie j

ANGIELKA
I \ a  k a r n a w a ł !

B a low e  garn itury po zł. 28, 32, 35.
Fraki z jed w ab n ą  p o d szew k ą  zł. 19, 24, 28 ,  32.
S a r d n t y  g a lo n o w e  po  zł. 12, 19, 24, 28.
N p o d n ic  c z a r n e  i j a s n e  zł. 5, 7, 8.50. 
l f a m i z e l k i  c z a r n e  i  b i a ł e  zł. 3.50, 5.
R ów nież w ielk i w ybór k o & z u l  b a l o w y c h  tak  z hattam i 

ja k o  też  g ład k ich  po leca

ż y ^ m u n t  I t e i f

u lic a  J a g ie l lo ń s k a  1

U n i a  1 .  g r u d n i a  1 8 7 5  w y c i ą g n i ę t o  a e r j e

j Lostfw państwowych z r. 1839
na które wygrać »ię mnsi :

1 cały los państwowy s r. 18-59 zł.770 l.t  cześć . . zl. 70
I V't  część losu państw, z r. 18B9 zl. 148 /. wykluc/.eniem najniższoj wygrauoj 
i pół ostat. losu „ ,  zł. 74 pół ostatniego . . z ł .  40

ćwierć losu piństwowego „ zł. 40 ć w ie rć  zł. 20
‘/io 1°®U n n b 17 Jedna dziesiąta . . z ł .  10
>/« losu .  „ „ 9 Jedna dwudziesta . zł. 5

C iągn ien ie  odbędzie się d. 1. niarca. Ogólna kwota do wygrania 
przeszło 8 m ilionów  zł Główna wygrana 280 000  zl.

Prosimy o spieszne zamówienia, gdyż skutkiem opóźnienia się przy 
ostatuiem ciągnieniu setki zleceń nie załatwiliśmy dla braku losów.

NYITRAI &  CO., Wied, W ipp lingers tn isso  45 .
We L w o w i e  losów tych można dostać u kupca p. J ó x e f a  

F ried  ulic* Krakowska Nr. 10. 1893 10 -,

WmENAUST
b i e . i ,  L e < r j i « i ( t . t a a ( ,

Miesbackg. 15,gegenuber d. kk. Anganen, 
32 Mcdalllen.

l i o z p i s i i i i i e  o i e r t y

na dostawę 7 0 0 0  progów 
dębowych albo modrzewiowych.

Oferty zapiec, ętowane i zaopatrzone w rtempel na 50 et. 
będą przyiino*ano do 20. lutego 1870 p iz  z D yrekcji ruchu 
we F e ld k lr c l i  w V ralbergu.

Warunki dostawy mo/.na p zejrztć w D rekcji mchu we 
Feldkircli, luli tez na pisemna żądanie mo/.na je  w odpisie  <>- 
trzymać z leutrulnego biuru koleji Voralbergskiej Wien. I. Be» 
zirk, Niebelungengasse N. 3. 1V-9 1

Fcldkirch, dnia 30. stycz.Dia 187G.

Dyrekcja ruchu.

najlepszy i n ajsk u teczn iejszej jakości, za którego 
ręcźy P .  M i k o l a s c h  we Lwowi*. 

C ena fla k tn u  8 0  et.

prawdziwość

T A P IO K A
Fana C r r o i i l t  junior w Paryżu, 

u l i c a  S to  A p o l in e  X r. 12 .
ZUPA ZALECANA. —  Tapioka Brezylijska czysta i naturalna jest po­

karmem smacznym i pożywnym, posiada własności hygieniczne uznane i po­
twierdzone oddawna, ale nie masz produktu służącego do pożywienia czło­
wieka, któryby podlegał liczniejszym  fałszerstw om . P . Payen sław ny chemik, 
członek Instytutu francuskiego w swej uczonej rozprawie o p o k a rm a c h  
«lo p o ż y w ie n ia  lu .lz l u ż y w a n y c h  tak okroślu własności Tapioki 
czystej i naturalnej, które je wyróżniają, od Tapioki sztucznej: Rreiwdziwu 
Tapioka brezylijska czysta i naturalna w niczem nie psuje bynammej 
smaku i zapachu rosołu, ani mleka. Tapioka zaś podrabiana zmienia i 
psuje smak płynów , robi je  nieprzyjemnymi. 1020 2 0 —2G

Kupujący, którzy żądać będą aby na każdej paczce znajdowały się cechy 
prawdziwej i czystej Tapio i Groult, unikną fałszerstwa i oszukaństwa.

Jedyny skład na Galicję w magazynie p. Piotra Mikulascba we Lwowie.

Dom Zleceń i Skład Nasion
w Krakowie ul. Sławkowska 1. 263.

.Uprzedza Szanownych gospodarzy, i i  skład ten z wiosną znajdą 
zaopatrzony w świeże nasiODa i pewne kiełkowania, roślin okopowych, 
trawnyrh, warzywnych, kwiatowych, leśnych i t. d.

Cennik składu nasion rozselany będzie w b. m. przy czasopismach 
krajowych, a na każde żądanie przesyłamy bezpłatnie f r a n c o .

Tych Szan. go~podarzy> którzy moją firmę zaszczycają od tak d a ­
wnych lat zaufaniem i pobierają nasiona i nawozy pomocnicze w wię­
kszych ilościach —  upraszam uprzejmie o w c z e s n e  zamówienia, aby 
im na czas wskazany mogły być dostarczone.

Przyjmuję chętnie j o<rednictwo w sprzedaży nasion pastewnych, 
jak  równie nabywam za gotówkę k o n ic z y n ę  cze rw o n ą , b ia łą ,  
ty m o tk ę  i t. p., o iłe nasiona te  9ą dorodne i doskonale odczyszczone, 
za  poprzedniem nadesłai,iem próbek.

Utrzymuję jak  w r. zeszłym, także i w roku bieżącym
Jeneralną Agencję na Galicję i Bukowinę nasiennych 

Eiemniaków p. P r y d r .  G r d ł i n g a ,  właściciela L in d en b e rg u
pod Berlinem  N. O.

Ceny ziemniaków z t tgo  zakładu ;-ą w r . b. niższe o blisko 70"/g 
od zeszłorocznych. Cennik na r. b. w języku polskim rozsyłam i udzie­
lam na żądanie bezpłatnie i f r a n c o .  • 1524 1—3

J. Jerzmanowski.
$ Cukierki ziołowe z mchu
•  cima pudełka 38 cL ^

S C ukieęki słodow e *
2  cena 10 ct. Pj7WX 4 - ?
2  W aptece pod gwiazdą P. MIKOLASCH we LW OW IE. ^

Znakomite powodzenie t< go środka 
zależy od jego własności sprowadza­
nia na powierzchnią ciała, zapał ń i 
rozdrażnienia, któ.e dotkęły najży­
wotniejsze organu ; tym spuofcem 
p zec ąga on chorobę na ‘ zęści t i  ła 
mniej delikatne i duje wiąkszą ł a ­
twość uleczenia takowej. N j^nako- 
iiitsi lekarze zalecają go przeciw k a ­

tarom, nieżytowi oskrzeli, chorobom 
(jurdlunym, grypie, gośćcowi‘ bolom 
w krzyżach  itp. Użycie tego papieru 
b*rdzo pro-te, jedynie przyłożenie 
wystarcz.i i nie pozostawia tylko 
lekkie świerzbienie. Cena pudełka 
L fr. 50 c. w Paryżu. Skład główny 
w Paryżu u p. Wislin na uli y Seine 
31. — We Jjwowie w aptece p. K Mi- 
ik i i ischa ;  w Krakowie w aptekach 
P i> .  J . Trau zynskiego i W. Itedyka, 
w Brodach w apt. p. Eranzos.

1021 G-Y

M z u p  I ^ ie f e p u n g  v o n  7 0 0 0  ^  
|  E i e l i e n -  o d e r  |

ł  l o t l i l ^ f o l i c u - ^ c l i  w e l l e n .  ^
^  Offerto zu r  L ie fe r im ^, m it dein voręo3chriebdnon 5 0  kr. ^  
t z  ^ te in llĈ  vers9licn, wórden bis 20 . F e b ru a r  1 8 7 6  boi der  nj^ 
*  B etr iebsJirec tion  in Fo ldk irch  in Y o r a r lb i r g  yer.siegelt, an -  

o-eDOinmen. ^

Dr« L icferungsbediiign isse  kómien bei der B e tr ieb s-  ^  
■Jy 141ri ci i(in in FoldkireFi-, oder beim C eu tra lb u reau  der Yor- ^  

a r lb e rg o rb a lm  in  Wien, I. Bezirk N ibe lungengasse  Nr. 3 ., ^  
iii io r  schrif t l iches V erlangeu  behoben werden. ^

&  F o ldk irch  am  3 0 .  J ii t iner  187G. 1523 1 - 3  ^

S  Hie Betriebs-Direction. ®

J J i ę ~  Ciągnienie 1. marca 
n ak tó rem  musi być g ł ó w n a  w y g r a n a  w kwocie 2 8 0 . 0 0 0  zł. 

i mniejsze wygrane w znacznych kwotach.

D ziesiąta .część losu 17 zł.
D w udziesta część losu 9 zł.
W 1 grane będą po ciągnieniu na tychnras t  wypłacone

Najmniejsza wygrana vynosi na V10 P su  najmniej S) 
zł., nu 7 „  4 zł. 50 ct. 1139 1 ż

3J ć ^  Losy oryginalne po cenach najtańszych
W  e c h s l e r g - e s c h a f  t

dor A dm in is lra t ion  Wo W iodn iu ,
dcB | | A f A v l  V l l l  Wollzoilo N r. 13.

Gebhrmutterleiden, Fluss, Entzundun- 
gen, Unfruchtbarkeit, heilt era. Frauen- 
spitalsarzt I > r .  B r e g e r ,  W IEN, I., 

Habsburgergasse Nr. 4. 
(Honorirte Briefe werden beantwortet 

uud Medicamente besorgt.)Kraukheiten

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański, Z d rak am i , Gazety N* F D o o r ^ u s k i e g '1 i £  G rom iat Zarządca A. S l e r \


